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Terror 
w Niemczech.

Cały szereg zamachów bombowych 
w Niemczech, zwłaszcza północnych 
i w Berlinie — wybuch bomby w 
Reichstagu, — wywoła} wielkie zanie
pokojenie w opinji i skłonił władze 
niemieckie do energicznej akcji, mają
cej na celu wykrycie sprawców i or
ganizatorów tych zamachów.

Od początku nie ulegało dla niko
go wątpliwości, że poszczególne za
machy, mimo, że ich terenem były 
odlegle od siebie miejscowości, pozo
stają z sobą w ścisłym związku i że 
teka ukryta, energiczna i zdecydowa
na na wszystko, kieruje całą tą groźną 
i tajemniczą akcją. Widać było, że nie 
tylko w tajnych schowkach fabrykuje 
się materjały wybuchowe, aie, że gdzieś 
i na dnie psychiki niemieckiej kryją się 
instynkty przewrotowe i niszczyciel
skie, które nienawidzą Republiki i da
wnych wrogów z wojny światowej i 
którym tempo restytucji potęgi nie
mieckiej, przecież tak szybkie, wydaje 
się jeszcze zbyt wolnem, a kierunek 
ewolucji państwowej Niemiec fałszy
wym. Ryzykanctwo, dzikość i opacz
ny romantyzm opętały głowy tych 
szulerów politycznych, zdecydowa
nych^ na wszystko, byle dać ujście nie
nawiści i niszczycielskim instynktom.

Policja niemiecka w całym szeregu 
miejscowości przystąpiła do akcji bar- 
c.zo intensywnej, otoczonej najgłębsza 
tajemnicą. Tajni agenci operowali ró
wnocześnie W Berlinie, Kannowerze, 

ur§u J  w całym szeregu miejsco- 
W 0SC 1 W  północnych prowincjach. Re
zultatem tych poszukiwań były sensa
cyjne aresztowania. W Berlinie aresz
towano Ernesta von Salomona, W er
nera Lassa, Hansa Techowa oraz dr. 
Salingera, u którego Salomon miesz
kał. Salomon i Techow brali udział w 
zamachu morderczym na ministra 
spraw zagranicznych Rathenaua i ska
zani bylj na paroletnie więzienie. Są 
członkami organizacji »C.onsul«, któ
rej celem jest przewrót wewnętrzny 
i wojna nazewnątrz, środkami, terror 
w stosunku do przeciwników politycz
nych i bezwzględne posłuszeństwo i 
zachowanie tajemnicy ze strony człon 
ków. nad którymi czuwają sądy taj
ne, karzące śmiercią nieposłusznych i 
zdrajców. Zrozumieć stąd łatwo, że 
niełatwo wydobyć dokładne zeznania 
z oskarżonych. Mimo to, przyznali się 
do tego, że wiedzieli o przygotowywa
niu zamachów.

Równocześnie w mieście Itzenhoe 
aresztowano całą redakcję pisma rady- 
kalno-prawicowego »Landvolk«f w zy
wającego chłopów do niepłacenia po
datków i do oporu przeciw władzom. 
Kierownikiem tego pisma był Bruno 
ton Salomon, brat aresztowanego w 
Berlinie, Ernesta, twierdzącego, że 
zajmował się pracami literackiemi 
Równocześnie j w innych miejscowo
ściach nastąpiły liczne aresztowania, a 
zapowiadają dalsze o charakterze mo
że nawet sensacyjnym.

Jak z ostatnich wiadomości wynika, 
zamachowcy pozostawali w kontakcie 
z narodowymi socjalistami. Redakto
rzy „Schleswig-holsteinische Tages- 
zeitung", organu tej partji, zostali a- 
resztowani.

Nie ulega bowiem wątpliwości, że

Marszałek Piłsudski powrócił wczoraj
do Warszawy.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 14 września. Wczoraj 
popołudniu powrócił do Warszawy 
Marszałek Piłsudski. Natychmiast po 
powrocie odbyła się w godzinach wie
czornych w Belwederze konferencja 
P. Marszałka z Premjerem Śwital-

skim i Min. Skaibu Matuszewskim. 
Niewątpliwie konferencja ta będzie 
miała duży wpływ na dalsze kształto
wanie się sytuacji politycznej we
wnątrz kraju.

Rząd Labour Party
przedkłada nowe propozycje rozbrojeniowe.

Genewa, 1 ą września. (PAT.). '13 września 
Szwajcarska Agencja teegraficzna do
nosi, że w kołach Ligi Narodów z ca
łą pewnością twierdzą, że delegacja 
brytyjska w wykonaniu zlecenia rzą
du Labourzystów ma wnieść do kom i
sji rozbrojeniowej’ Zgromadzenia Ligi 
nowe propozycje, zmierzające do przy 
śpieszenia rozbrojenia, przyczem dele
gacja brytyjska, podobno uważa się za

zupełnie niezwiązaną żadnemi po- 
przedniemi oświadczeniami rządu kon
serwatystów i pragnie pójść w tej dzie 
dżinie pb zupełnie nowej drodze.

Po osiągnięciu porozumienia an
gielsko - amerykańskiego w spraw.e 
zbrojeń na morzu nastąpi zwołanie o- 
góinej konferencji rńorskiej, poczem 
na początku roku przyszłego zostanie 
zwołana komisja rozbrojeniowa.

Manewry floty sowieckiej
na wodach polskich.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 14 września. Flota bał
tycka Z. S. S. R. w składzie 2 okrętów 
łinjowych, 1 lekkiego krążownika i 6 
kontrtorpedbwców, po złożeniu w i
zyt w portach niemieckich, odbyła 
demonstracyjne ćwiczenia na wodach 
Rzplitej Polskiej bez uprzedniego pro
szenia o zezwolenie. Według wiado
mości, Otrzymanych z Gdyni, mane
wry odbyły się w sposób następujący: 
dnia 9 bm. około godz. 9-tej wiecz. 
zauważono na Helu ożywioną sygnali
zację reflektorami w Odległości ok. 15 
mil, a następnie skoncentręłwanie 
świateł wszystkich reflektorów na pół

wyspie helskim. W  dniu. 10 bm. ok. 
godz. 8-mej rano cała wymieniona Wy 
żej flota przeszła równolegle do pół
wyspu Hel w odleglbści ok. 2 mil 
morskich (co jest naruszeniem wód 
terytorjalnych) i minęła o godz. S.30 
cypl Helu, zachowując tę samą odle
głość od brzegu i wchodząc do zatoki 
gdańskiej w kierunku Gdyni. Po w y
konaniu kilkunastu ewolucyj bojo
wych, flota sowiecka skierowała się na 
północny wschód. Tego samego dnia 
wieczorem zauważono ponownie z 
Helu ożywioną sygnalizację okrętów 
sowieckich.

"rancuski minister handlu w Polsce.
Poznań, 13 września. (PAT.). Dziś 

w południe przybył z Paryża do Pol
ski francuski minister przemysłu i 
handlu Bonnefous w  towarzystwie rad
cy ambasady polskiej w Paryżu Wę- 
cławowicza oraz swojego osobistego 
sekretarza.

Na dworcu w Zbąszynie oczekiwał 
ministra ambasador francuski w W ar
szawie. Po powitaniu na dworcu go
ście odjechali samochodami do Boni- 
kowa gdzie ambasador Chłapowski 
podejmował ich śniadaniem. Goście 
przybędą jutro rano do Poznania.

akcją kosztowną 1 trudną kierowali lu
dzie dysponujący wieikiemi fundusza
mi. Narzędzia ich bowiem, bezpośre
dni sprawcy zamachów, byli niemal 
wszyscy ludźmi ubogimi i w wielu 
wypadkach bezrobotnymi. A w zwią
zku z tem, jest rzeczą interesującą śle
dzie zachowanie się skrajnie prawico
wej prasy niemieckiej.

Organy panów Hugenberga i Hitle
ra zrazu z sympatją odnosiły się do 
akcji wywrotowej, z całą energją stwa 
rżały atmosferę, sprzyjającą dążeniom 
przewrotowym i zamachom, i kpiły z 
bezsilności- władz, niemogących od
kryć sprawców. 2  chwilą 'jednak od
krycia sprzysiężenia, p. Hitler wyparł 
się natychmiast zamachowców, a or
gany potentata finansowego, p. H u
genberga zaczęły ich nagle" ostro potę
piać. Śledztwo zapewne okaże, jak da
lece czynniki polityczne radykalnie 
prawicowe wmieszane są w akcję za

machową. 2  prasy jedyna »Deutsche 
Zeitung«, pozostająca w kontakcie i 
z Hugenbergiem i ze znanym przywód
cą wszechniemców Classem, występuje 
W obronie aresztowanych i atakuje 
władze.

Nauka, która się da wyciągnąć 
z tych groźnych zajść, jest jasna. Byt 
1 rozwój republiki niemieckiej zwią
zane są z ugruntowywaniem pokoju. 
Dążenia rewizyjne pseudopacyfistów i 
nawet niektórych pacyfistów niemiec
kich wychodzą na szkodę republice 
niemieckiej, gdyż stwarzają stan nie
pewności i napięcia, sprzyjający dąże- 
njom przewrotowym. Republikanie 
niemieccy, rewizjonizmem swoim nie 
przebłagają swoich wrogów wewnę
trznych, lecz przeciwnie, dają im 
W ten sposób nową broń przeciw 
sobie.

P. P R E 2 Y D E N T  W Y JE C H A Ł  DO 
STA R O G A R D U .

Warszawa, 14 września. (AW.). 
Dziś o gtodz. 10 rano p. Prezydent 
Rzeczypospolitej wyjeżdża do Staro
gardu na uroczystości ij-lecia 2 pułku 
szwoleżerów. P. Prezydent powroci do 
Warszawy 16 bm.

U C H W A ŁY  EPISKO PATU 
POLSKIEGO.

Poznań, 14 września. (AW.). Od
było się tu posiedzenie komisji pra
wnej episkopatu polskiego, w którem 
wzięli udział: prymas Hlond, kard.
Kakowski, arcybiskupi Teodorowicz, 
Sapieha. Jałbrzykowski i biskup Sze
lążek. Postanowiono utworzyć ogól
nokrajową Centralę Akcji Kotolickiej 
w Poznaniu i polecić zorganizowanie 
tej naczelnej instancji ruchu katolic
kiego w Polsce ks. infuł. Adamskie
mu. Uchwalono, że pierwszy ogólno
polski kongres eucharystyczny od

będzie się dnia 20—22 czerwca roku 
przyszłego w  Poznaniu.

M IĘD ZYN A R O D O W Y KO N G RES 
R A D JO W Y.

Warszawa, 14 września. (A. W.). 
Na kongres międzynarodowego ko
mitetu doradczego dla spraw radjo- 
wych wyjechali do Hagi: prezes dele
gacji poiskiej kpt. dr. Politowski, dele
gat Min. Poczt i Telegr. inż. Liberec- 
ki, delegat Min. Komunikacji kpt. inż. 
Bylewski i delegat instytutu radjowe- 
go prof. inż. Grochowski. N a kongre
sie omawiane będą zagadnienia mię
dzynarodowej komunikacji ^adjowej.

O PO RO ZU M IEN IE M ORSKIE.
Londyn, 13 września. (PAT.). Am 

basador Stanów Zjednoczonych w 
Londynie wręczył Mac Donaldowi od 
powiedź Stanów Zjednoczonych na 
propozycje morskie Anglii. Treść od
powiedzi nie Została p od an a do wia
domości publicznej. W  komunikacie 
urzędowym podano, że Mac Donald 
udaje się do Ameryki dnia 28 bm. W 
związku z tym komunikatem w ko
łach urzędowych wypowiadają po
gląd, że odpowiedź Ameryki musiała 
przekonać Mac Donalda, iż jego oso
bisty kontakt z prezydentem Stanów 
Zjednoczonych może przyczynić się 
do usunięcia różnic w zapatrywaniach 
obu stron na sprawę porozumienia 
morskiego.

SK A ZA N IE PECHEGO .
Budapeszt, 13 września. (PAT). 

Czeski funkcjonarjusz kolejowy Pecha, 
aresztowany dnia 28 czerwca b. r. na 
stacji granicznej Hidas Nemety pod 
zarzutem szpiegostwa, został dziś 
przez trybunał wojskowy w Budape
szcie skazany na 5 lat ciężkiego wię
zienia. Drugi oskarżony Jan Toth ska
zany został na 3 lata ciężkiego wię
zienia-

NOW E N A P A D Y  ARABÓ W .
Wiedeń, 13 września. (PAT). 

«Neue Fr. Presse« donosi z Jerozoli
my, że grupa Arabów zaatakowała ko- 
fon-e Mahnaic
30 w

e Mahnaja w Galiieji- Dwóch Ży- 
zostalc ciężko ranionych. Rów 

nież do kolonii Mishmar Bajardew 
wtargnęli Arabi i dokonali r-londrowa-
n.in.
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Polska młodzież akademicka na Litwie.
Od dwóch lat młodzież polska na 

Litwie, kształcąca się w wyższych u- 
czelniach krajowych i zagranicznych, 
zbiera się co rok przy końcu ferji let
nich w Kownie, aby zamknąć bilans 
swej całorocznej pracy społecznej i na
kreślić jej plan na najbliższą przyszłość.

Ostatniej soboty i niedzieli odbył 
się w Kownie trzeci z koleji zjazd, ja
ko walne zgromadzenie związku pol
skiej młodzieży akademickiej Litwy, 
założonego w listopadzie ubiegłego ro
ku na podstawie uchwał dwóch po
przednich zjazdów. Ten trzeci zjazd 
był stosunkowo najliczniejszy i miał 
najpoważniejszy program pracy. Obra
dy zagaił prezes tymczasowego zarządu 
związku p. St. Mikulicz-Radecki. Na 
przewodniczącego zjazdu obrany zo
stał przez aklamację p. A. Gojżewski.

Po odczytaniu gratulacji i depesz 
w imieniu polskiego komitetu orga
nizacyjnego i towarzystwa „Pocho
dnia", wygłosił przemówienie prezes 
tego towarzystwa, p. Budzyński. W ła
ściwe obrady zapoczątkowało sprawo
zdanie zarządu związku, w którem se
kretarz p. 2 . Uglański zobrazował lv- 
storję i obecny stan ruchu organiza
cyjnego naszej młodzieży akademickiej 
na Litwie. Początki tego ruchu datują 
się od chwili, gdy pierwsi wychowan
kowie polskich szkól średnich na L i
twie zaczęli opuszczać ławę szkolną i 
udawać się na wyższe studja. Wtedy 
też zostały ustalone podstawowe cele 
i zasady tego ruchu, głoszące, że n 1 
czelnym obowiązkiem polskiej mło
dzieży akademickiej Litwy jest stwo
rzenie w przyszłości kadrów inteligen
cji, któraby potrafiła stać na straży 
praw i interesów narodowych 2cc-ty- 
sięcznej ludności polskiej w tym kraju.

Dla lepszego przygotowania do 
swych przyszłych zadań młodzież ta 
zaczęła tworzyć własne zrzeszenia i o- 
becnie niema już 'ośrodka uniwersy
teckiego, w którymby Polacy z Litwy 
byli nie zorganizowani. W ubiegłym 
foku akademickim 1928/29 do liczby 
zrzeszeń tych przybyły dwa nowe: 
związek studentów-Polaków z Litwy 
w Bernie Morawskiem i korporacja, 
»Antevia« w Kownie. 2  biegiem cza
su wyłoniła się konieczność centraliza
cji ruchu organizacyjnego, wyrazem 
czego było wydawanie od kwietnia 
1927 r. w Kownie pisma »Iskry«, a 
następnie założenia związku polskiej 
młodzieży akademickiej Litwy.

Sprawozdania z życia i działalno
ści poszczególnych środowisk akade-

Niemcy wobec przedsta
wień polskich.

Katowice, 13 września. (PAT.). 
Pragnąc zatrzeć fatalne wrażenie w y
padków opolskich, dyrekcja teatru 
niemieckiego w Bytomiu zapropono
wała scenie polskiej rozpoczęcie w y
stępów gościnnych Teatru Polskiego 
na Śląsku Opolskim już w miesiącu 
wrześniu. W myśl konkretnych obiet
nic niemieckich, w dniu dzisiejszym 
odbyć się miało pierwsze przedstawie
nie teatru katowickiego w Zabrzu. 
Przedstawienie miiało się odbyć, stoso
wnie do solennego przyrzeczenia tea
tru niemieckiego, niezależnie od to
czących się pertraktacji w sprawie za
sadniczego uregulowania kwestji tea
tralnych przedstawień na Górnym 
Śląsku. Pertraktacje te napotkały na 
wielkie trudności z powodu stanow
czego przeciwstawienia się Niemców 
urzeczywistnieniu gościnnych wystę
pów polskich w Opolu. Dążąc do w y
warcia na tok pertraktacji presji, 
Niemcy chwycili się jednocześnie środ 
ka, zrywającego w ostatniej chwili za
powiedziany już od kilku tygodni wy 
stęp Teatru Katowickiego w 2abrzu. 
Teatr w Zabrzu był już zupełnie wy- 
sprzedany, wobec tego zarówno Teatr 
Katowicki jak i organizacja na Śląsku 
Opolskim narażone zostały na powa
żne straty materjalne.

mickich przedstawiają korzystny stan 
rzeczy. Środowiska takie znajdują się 
w "Wiedniu, (korporacja »Samogitia«, 
która pozatem nawiązała bliższe sto
sunki z jugosłowiańskim związkiem 
młodzieży akademickiej »Słoga«, buł
garskim »Otiec-Pejsiej«, oraz ze zwią^ 
zkiem studentów-Litwinów »(Lithua- 
nja«), w Antwerpji, Brukseli, Ganda
wie, Liege i Gembloux, dalej w Pary
żu, Nancy i Grenoble, wreszcie w Pra
dze i Bernie morawskiem.

Ostatnie sprawozdanie wygłosił p 
2 . Mirowski, prezes Zjednoczenia Po
laków Studentów Uniwersytetu Litew

skiego. Zjednoczenie skupia w sobie 
75 proc. młodzieży polskiej, studjują- 
cej na Uniwersytecie litewskim- W 
grudniu ub. r. Zjednoczenie wzięło u- 
dział po raz drugi w dorocznych w y
borach do przedstawicielstwa studen
tów Uniwersytetu w  Kownie, uzysku
jąc razem 136 głosów (2 mandaty).

Działalność samopomocowa zwią
zku polskiej młodzieży akademickiej 
Litwy opiera się głównie na fundu
szach towarzystwa »Pochodnia«, któ
remu walne zebranie uchwaliło w yra
zić uznanie i podziękowanie.

K. B.

Uroczysta dekoracja
przedstawicieli państw zagr. w Poznaniu.

Poznań, 13 września- (PAT). Dziś, 
w drugim dniu pobytu przedstawicieli 
państw zagranicznych w Poznaniu, go
ście zwiedzali w dalszym ciągu P. W. 

tK. Dostojnym gościom towarzyszyli 
Minister Kwiatkowski, Minister Ber
tom oraz przedstawiciele P. W. K.

O godz. 12.30 odbyła się uroczysta 
dekoracja poszczególnych delegacji za
granicznych- Czechosłowacki minister 
przemysłu Nowak i minister łotewski 
Petrowicz odznaczeni zostali orderami 
Polonja Restituta I. klasy z wielką 
wstęgą, przedstawiciel Włoch Pilotti i 
przedstawiciel Finłandji Jervinem ko- 
manderjami z gwiazdą, przedstawiciel 
Jugoslawji komandorją. Udekorowani 
wyrazili podziękowanie i zapewnili o 
przyjaznych uczuciach dla Polski, za
równo osobistych jak i narodów, któ
re reprezentują. Następnie na Zamku

poznańskim odbyło się śniadanie, w y
dane na cześć gości, w czasie którego 
wygłosił przemówienie Minister Kwiat
kowski.

Warszawa, r3 września. (PAT). 
Dnia 13 b. m. Minister Rolnictwa Nie- 
zabytowski w obecności podsekreta
rza stanu tegoż Ministerstwa Wiktora 
Leśniewskiego oraz wyższych urzęd
ników, dekorował Ministra Rolnictwa 
republiki łotewskiej Artura Alberingsa 
wielka wstęgą orderu Polonja Restitu
ta.

Warszawa, 14 września. (A. W.‘). 
Dziś przybywa do Warszawy incogni
to minister Szwecji Malmberg, który 
będzie przyjęty przez szefa sztabu 
głównego gen. Piskora 1 drugiego Wi
ceministra spraw wojsk. gen. Fabry- 
cego.

Uchwały klubu P. P. S.
Konferencja stronnictw centrowo-Iewicowych,

(Telefonem od jiąszego korespondenta.)

Warszawa, 14 września. Po cało
dziennych obradach pod przewodnic
twem posła Niedziałkowskiego, Klub 
P. P. S. powziął wczoraj uchwałę, w 
której wyraża przekonanie, że najbliż- 
szem zadaniem Sejmu powinno być 
wyjaśnienie stosunku ciała ustawodaw 
czego do systemu rządów, reprezen
towanych przez Premjera Świtalskie- 
go. Jako jedyne wyjście z sytuacji 
Klub widzi wyrażenie Wotum nie
ufności i żądanie dymisji gabinetu 
Premjera Świtalskiego.

Klub P. P. S. powstrzymał się jed

nak od ogłoszenia uchwał co do sta
nowiska zarówno w sprawie zwołania 
nadzwyczajnej sesji sejmowej, jak i u- 
działu w konferencji zapowiedzianej 
przez Premjera.

Dziś odbędzie się posiedzenie t. 
zw. centrolewu z udziałem N. P. R. 
prawicy., Chadecji, Piasta, W yzwole
nia, Stronnictwa Chłopskiego i P. P. S. 
Na posiedzeniu tern mają zapaść u- 
chwaly w sprawie wzięcia udziału w 
konferencji z Rządem, oraz w sprawie 
zwołania nadzwyczajnej sesji Sejmu.

Dalsze starcia sowiecko-chińskie.
Interwencja A n g lji?

Wiedeń, 13 września (PAT). »Uni- 
ted Press« donosi z Mukdenu, że we
dług komunikatu rządu mandżurskie
go rozpoczęły się dnia 12 września ra
no w pobliżu Si-Feng-Ho, ataki wojsk 
sowieckich przy pomocy karabinów 
maszynowych, armat i samolotów. Po 
trzygodzinnej walce udało się Chiń
czykom odeprzeć ataki- Ponadto dono
szą, że silne oddziały sowieckie zaata
kowały stację pograniczną Mandżuli 
i zniszczyły wiele budynków.

Berlin, 13 września. (PAT). Tele- 
graphenunion donosi, że władze nan- 
kińskie otrzymały wiadomość, jakoby 
rząd angielski zgromadził nad granicą

chfnsko-tybetańską znaczne siły woj
skowe. Chiński minister spraw zagra
nicznych zwrócił się do posła angiel
skiego w Pekinie, dotychczas jednak 
nie otrzymał w  tej sprawie odpowie
dzi.

Moskwa, 13 września- (PAT). Ofi
cjalny komunikat donosi: G. U. P. do
konał rewizji i aresztowań wśród za
mieszkałych w Leningradzie Chińczy
ków. W czasie rewizji skonfiskowano 
towarów i walut wartości 100 tysięcy 
rubli. Podobne aresztowania, o czem 
już komunikat oficjalny nie wspomina, 
odbyły się również i w wielu innych 
miejscowościach związku sowieckiego.

Pos. Reich o stosunkach w Palestynie.
U chw ały sjonistycznego komitetu wykon,

Londyn, 13 września. (PAT.). W  
ciągu ostatnich kilku dni obradował w 
Londynie komitet wykonawczy świa
towej organizacji sjonistycznej oraz 
komitet administracyjny rozszerzenia 
Agencji Żydowskiej. W obradach któ
re zakończyły się wczoraj brali udział 
delegaci Żydów polskich, posłowie 
Reich, Farbstein i Grynbaum.

Poseł Reich, przed samym wyja
zdem udzielił korespondentowi PA T.

następujących informacyj o odbytych 
obradach:

Obrady komitetu wykonawczego 
sjonistów poświęcone były rozpatrze
niu stosunków do Arabów i do Ż y
dów brytyjskich. Na obradach tych 
zarysowała się jednomyślna tendencja, 
aby dojść do bezpośredniego porozu
mienia z przywódcami Arabów w Pale 
stynie i znaleźć platformę zgodnego, 
sąsiedzkiego współdziałania. Równo

cześnie postanowiono dążyć do wzmo 
cnienia elementu żydowskiego w Pale
stynie przez wzmożenie emigracji z 
Niemiec, Polski i całej wschodniej Eu
ropy. Rozpatrywano również sprawę 
odszkodowań dla Żydów, ofiar w y
padków palestyńskich i wyłoniono 
delegację, która udała się do sekreta
rza stanu kblonji imperjum brytyj
skiego lorda Pasfielda i otrzymała od 
niego przyrzeczenie, że administracja 
brytyjska wypłaci stosowne odszko
dowania.

N a obradach komitetu administra
cyjnego rozszerzenia Agencji Żydow
skiej przyjęto do zatwierdzającej wia
domości postanowienia komitetu sjo
nistów.

Ponadto zajęto się sprawą rozdzia
łu sum zebranych w drodze dobro
wolnych składek na rzecz ofiar w y
padków w Palestynie. Na ten cel ze
brano przeszło 400.000 f. szterl., czyli 
17 miljonów złotych.

Odpowiedź sowiecka 
na propozycje Anglji.
Moskwa, 13 września. (PAT). Prasa 

ogłasza tekst zaproszenia rządu bry
tyjskiego do ponownego wysłania do 
I  ondynu przedstawiciela sowieckiego, 
jah również tekst odpowiedzi Litwino
wa na to zaproszenie, doręczone w 
dniu wczorajszym charge d’affaires 
norweskiemu w Moskwie-

Odpowiedź sowiecka brzmi: Rząd 
Z. S. S. R. przyjął do wiadomości o- 
świadczenic rządu angielskiego, w któ
rem ten ostatni, powołując się na de
klarację z dnia 6 września b. r., za
prasza rząd sowiecki do ponownego 
wysłania swego przedstawiciela do 
Londynu na dzień 24 b. m. w celu 
rozpatrzenia wspólnie z angielskim 
urzędem spraw zagranicznych kwestji 
proceduralnych- Rząd sowiecki wyraża 
zgodę na wysłanie do Londynu w o- 
znaczonym dniu swego przedstawicie
la, zaopatrzonego w niezbędne pełno
mocnictwa. Datę wyjazdu swego przed
stawiciela rząd sowiecki zakomuniku
je rządowi angielskiemu w najbliż
szym terminie.

Moskwa, 14 września. (AW.). V  
piątek odbyło się posiedzenie rady 
komisarzy ludowych pod przewod
nictwem Rykowa. N a posiedzeniu 
tern zdał Litwinow sprawozdanie z 
rokowań między Anglją a Sowietami, 
oraz przedstawił treść odpowiedzi ro
syjskiej, wysianej do Anglji. Rada w y
raziła zgodę na krok komisarza spraw 
zagr. w sprawie stosunków dyploma
tycznych z Anglją i postanowiła w y
siać posła sowieckiego w Paryżu Dow- 
galewskiego do Londynu.

Komitet Ekonomiczny.
Warszawa, 14 września. (AW.).

Posiedzenie Komitetu Ekonomiczne
go Rady Ministrów zwołane będzie w 
połowie przyszłego tygodnia celem 
załatwienia bieżących spraw gospo
darczych.

Podwyższenie pensji 
kardynalskich.

Jednym ze skutków układu late
rańskiego jest także podwyższenie pen
sji kardynałów kurjalnych.

Według wiadomości, otrzymanych 
z Rzymu, Ojciec św. postanowił, aby 
pensje wszystkich mieszkających w 
Rzymie kardynałów kurjalnych pod
wyższone były od 1 lipca r. b. z 22.000 
na 100.000 lirów rocznie- Rozporzą
dzenie to ma obejmować 25 książąt 
Kościoła.

Jednocześnie dodatek roczny, w y
płacany tym kardynałom, którzy są 
prefektami lub sekretarzami kongre
gacji, ma być podwyższony z 6.000 
na 25.000 lirów.
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Wojna o elektryczność i o tramwaj.
W wielkiem mieście południowo- 

amerykańskiem, w Nowym Orleanie, 
wybuchł oryginalny dla nas, Europej
czyków, zatarg, łączący w sobie cechy 
strajku, walki klas, wojny domowej i 
igrzysk sportowych- Oto ludność mia
sta walczy z towarzystwem prywat- 
nem, dostarczającem światła elektrycz
nego i utrzymującem tramwaje.

Towarzystwo, jak wszędzie niemal 
w Ameryce, jest prywatne i chce jak- 
najwięcej zarabiać. Ceny zaczęły iść 
v/ górę. Ludność się oburzała, a zarząd 
miasta począł szykanować towarzys
two, utrudniając ruch tramwajów elek
trycznych.

Południe Stanów Zjednoczonych 
jest bardziej zacofane od północy. Na 
północy związki robotnicze są uznane- 
W Nowym Orleanie natomiast Towa
rzystwo elektryczne i tramwajowe nie 
chciało ich dopuścić na swój teren. 
Wskutek tego przyszło do strajku i do 
rodzaju wojny domowej.

Strajkujący zapowiedzieli, żc użyją 
siły w stosunku do łamistrajków i 
tramwajów, prowadzonych przez nich. 
Towarzystwo tramwajowe w odpowie
dzi na to, zwerbowało całe pułki :ndy- 
widuów, przeważnie awanturniczych i 
podejrzanych, nie lękających się bójek 
i walki, aby postawić na swojem. Dotąd 
zawodowy tramwajarz otrzymywał 
120 dolarów miesięcznie. Łamistrajk 
dostaje 300 dolarów i prawo inkasowa
nia drobnych, pobieranych od pasaże
rów, coby zresztą, zdaje się, uczynił i 
bez pozwolenia.

Remizy tiramwajowe poczęły przy
pominać twierdze uzbrojone, a około 
tramwajów poczęły się rozgrywać wał
ki, nieraz krwawe. Strajkujący podpa
lili jeden tramwaj, a drugi wysadzili 
w powietrze- I tylko amatorzy ryzyka 
i przygód puszczali się w drogę tram
wajami. Oczywiście między tymi cie-

awymi znajdowali się dziennikarze.
uzbrojeni w aparaty fotograficzne. 1 ci 
poczynili ciekawe doświadczenia: Kon
duktorzy, zaangażowani na czas straj
ku, niemal zawsze unikali zetknięcia się 
z aparatem i zasłaniali się czapkami 
przed jego niedyskretnem spojrzeniem, 
bojąc się zapewne policji, a z pewno
ścią strajkujących.

Sytuacja coraz bardziej się zaostrza. 
Tramwaj, ruchomą twierdzę, otacza 
kilkudziesięciu policjantów z rewol
werami w rękach. Przychodzi do walk 
!1ieraz krwawych. Na żądanie sfer ka
pitalistycznych władze centralne w

Waszyngtonie ogłaszają, że urządze
nia elektryczne i tramwaje w Nowym 
Orleanie stoją pod ich ochroną i żc 
targnięcie się na nie, pociąga za sobą 
karę więzienia od 14 lat wyżej.

Wskutek tego napady na tramwaje 
ustały i ustały walki. Ale publiczność, 
eksploatowana dotychczas niemiłosier
nie przez Towarzystwo, przestała jeź
dzić tramwajami. Jedynymi ich pasa
żerami są agenci policyjni.

Amerykanie są narodem pomysło
wym, lubiącym organizację i humor. 
Dziesiątki tysięcy samochodów pry
watnych, najnowszych i najstarszych, 
wylęgło na ulicę, służy celom komu
nikacji. Na każdym z nich widnieje 
napis, podający cel jazdy. Mimo ścis
ku i niewygody, wszyscy są weseli, fo 
tografują się, śpiewają, krzyczą. W y

tworzyło się nowe źródło zarobku i 
nowy sport. Dziennie 2.000 osób zda
je egzamin szoferski. Eleganccy pano
wie, robotnicy, wszyscy, jeżdżą auta
mi, platformami autowemi i t. d.

A teraz nowy, groźny przeciwnik 
wystąpił do walki z Towarzystwem 
elektrycznem. Są nim kobiety. Posta
nowiły zbojkotować światło elektry
czne. Paało hasło: »Gotuj bez gazu,
używaj świec i jedź samochodem, albo 
idź piechotą«. Odbyło się olbrzymie 
zgromadzenie strajkujących robotni
ków i strajkującej publiczności, 60.000 
osób stanęło wokoło trybuny, nad 
którą widniał gwiaździsty sztandar St. 
Zjednoczonych. A prezydent policji 
sam regulował ruch samochodów.

Towarzystwo elektryczne dokłada 
do tej walki dziennie 40.000 dolarów. 
Ale nie chce dać za wygraną i wałka 
trwa dalej. (b.)

Należy zaznaczyć, że Polacy brali 
czynny udział w obradach. Prof. Szy
mański został obrany przewodniczą
cym szóstego dnia kongresu, a także 
poruczono mu wyrazić wobec królo
wej podziękowanie za opiekę nad Kon
gresem. Szef. delegacji i poseł Polski 
wydali przyjęcie dla delegatów francu
skich i belgijskich.

Kongres urzędów turystycznych.
Na rozpoczynający się d. 14 bm. w 

Warszawie międzynarodowy kongres 
urzędów turystycznych, zapowiedzia
no przeszło 30 wniosków, śród nicn 8 
polskich.

Wnioski polskie dotyczą rozdziału 
kompetencji między międzynarodowe 
organizacje turystyczne, których obe
cnie jest kilka, statystyki turystycznej, 
wydania międzynarodowego almana
chu propagandy turystycznej, przyję
cia nazw miejscowości w języku krajo
wym, jako obowiązujących w między
narodowych wydawnictwach turysty
cznych (mapy, przewodniki i t. p ), 
wydania europejskiego rozkładu jazdy, 
przewodnika po najważniejszych szla
kach turystycznych Europy i innych.

Poza tern na konkresie omawiane 
będą sprawy organizacji propagandy 
turystycznej w poszczególnych pań

stwach, propagandowego znaczenia 
międzynarodowych wystaw turystycz
nych, filmu, jako środka propagandy 
turystycznej, przejazdu samochodów 
przez granice bez tryptyków, stosunku 
biur podróży do zagadnień propagandy 
turystycznej, turystyki lotniczej, o- 
pracowania dla Ameryki i dla okrętów, 
jadących z Ameryki do Europy, filmu 
propagandowego, zniesienia cła od tu
rystycznych wydawnictw propagando
wych, reformy kalendarza, propono
wanej przez Ligę Narodów, ograni
czeń paszportowych i wizowych itd.

Delegaci państw, które po raz 
pierwszy wezmą udział w kongresie 
(Japonja, Egipt i Ameryka południo
wa), złożą sprawozdania o stanie i 
działalności organizacji propagandy tu
rystycznej tych krajów.

Międzynarodowy kongres okulistyczny.
Obraduje obecnie w Amsterdamie 

XIII-ty Międzynarodowy Kongres O- 
kułistyczny.

Ilość członków Kongresu przyby
łych ze wszystkich stron świata prze
kracza tysiąc osób. Z Polski przybyło 
dwudziestu lekarzy. Oficjalną delega
cję stanowią: Profesor dr. Szymański, 
marszałek Senatu jako szef delegacji, 
płk. dr. Karnicki z ramienia Minister
stwa Spraw Wojskowych, prof. Noi- 
szewski, z Ministerstwa W R. i OP- i 
dr. Zacher z ramienia Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych.

Polacy zgłosili siedm referatów a 
mianowicie: Prof. Noiszewski i Szy
mański po dwa, docenci Melanowsk’, 
Reiss i Abramowicz oraz dr. Pines i 
Zachert po jednym. Pozatem docent 
Reiss urządził wystawę ilustracji, z 
dziedziny okulistyki, a prof. Szymań
ski demonstrował film, przedstawiający 
wykonaną przez siebie operację.

W  ramach Kongresu urządzona zo
stała wielka wystawa instrumentów 
chirurgicznych i przyrządów optycz
ny cp. Końcowa część kongresu odbę
dzie się w Scheveningen, nad morzem.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 14|września 1929.

R O ZPO R ZĄ D ZEN IE M IN ISTRA  
SKA RBU

z dnia 6 sierpnia 1929 r.
sprawie zmian w organizacji Urzę

dów skarbowych podatków i opłat 
skarbowych, komisyj' szacunkowych 
do spraw podatków dochodowego i 
przemysłowego oraz Kas skarbowych 
w okręgu administracyjnym Izby 

Skarbowej we Lwowie.

Na zasadzie art. 4 i 15 ustawy z dnia 
31 hpca 1919  r., o tymczasowej orga
nizacji władz i urzędów skarbowych 
(Dz. P. P. P. Nr. 65, poz. 391), art. 33 
ustawy o państwowym podatku do
chodowym, ogłoszonej rozporządze
niem Ministra Skarbu z dnia 30 kwie
tnia 1925 r. (Dz. U. R. P. Nr. 58, poz. 
4 11)  i art. 58 ustawy z dnia 15 lipca 
1925 r- o państwowym podatku prze
mysłowym (Dz. U. R. P. Nr. 79, poz. 
530) zarządzam, co następuje:

§ 1. Istniejący w okręgu admini
stracyjnym Izby Skarbowej we Lw o
wie Urząd skarbowy podatków i opłat 
skarbowych i kasę skarbową w Pecze- 
niżynie znosi się.

§ 2. Istniejące dotychczas przy 
zniesionym Urzędzie skarbowym po
datków i opłat skarbowych komisje 
szacunkowe dc spraw podatku docho
dowego i do spraw podatku przemy
słowego znosi się.

§ 3. Dotychczasowe agendy znie
sionego Urzędu skarbowego podatków 
1 opłat skarbowych i Kasy skarbowej 
w Peczeniżynie przechodzą do Urzędu 
skarbowego podatków i opłat skarbo
wych i do Kasy skarbowej w Kołomyi.

§ 4. Rozporządzenie niniejsze wcho
dzi w życie z dniem ogłoszenia.

Kierownik Ministerstwa Skarbu- 
(—) Ignacy Matuszewski.

(Dz- U. R. P. z dnia 31 sierpnia 
1929 r. Nr. 62, poz. 482).

(»Monitor Polski« Nr. 206 z dnia 
7 września 1929 r.)

natura jego nie była skłonna do pou
falenia się, to jednak potrafił zawsze 
dostrzec prawdziwe talenty, zaintere
sować się niemi, zachęcić, poprzeć.

Jako badacz-polonista, obeznany z 
całym wielkim terenem
U

dziejów pol
skiego piśmiennictwa, miał jednak 
swoje szczególne upodobania, „swoje 
epoki", pisarzów, dzieła, którym po
święcił najwięcej pracy i płodow swe
go pióra.

Niegdyś, za lat docentury krakow
skiej i profesury fryburskiej, porywał3 
go świetna, plastyczna, bogata w ludzi

:e-

Trtsd naukowy L p. Józefa Kallenbacha.
Kilkadziesiąt, bo z górą 40 lat pra

cy naukowej i nauczycielskiej — to bi
lans niemały i zasługa niepoślednia.

Nauczał śp. prof. Kallenbach na 
pięciu uniwersytetach (Kraków, Fry
burg, Lwów, 'Wilno, Warszawa, i zno
wu Kraków), a w dorobku swoim 
naukowym miał kilka setek dziel, 
prac większych i mniejszych, studjów, 
rozpraw, artykułów i recenzyj.

Wychował całe pokolenie ucz
niów, zasiadających dzisiaj na kate
drach uniwersyteckich, w instytu
cjach naukowych i bibłjotekach, spra
wujących urząd nauczycieli języka oj
czystego w gimnazjach polskich, od
grywających wybitną rolę w literatu
rze, prasie itp.

Jako nauczyciel uniwersytecki od
znaczał się nie tylko prawdziwą su
miennością i skrupulatnością, ale i W y 
sokiem pojmowaniem swego zawodu.
Vykładv jego, przygotowywane 

zawsze bardzo starannie, nie tylko 
przynosiły rzetelny obraz wspólcze- 
snegc stanu badań nad traktowanemi 
kwestjami, ale ujmowały, a nieraz cza
rowały cprp.c.owaniem styiistycznem,
Pięknem ujęcia i wypowiedzenia. Na 
Serdibarjach i w  ocenie pracy nauko
wej swoich wychowanków7 bvwał — 
mimo całej uprzejmości i słodyczy w 
pbejściu — sędzią bardzo dokładnym 
i suifowym. Uczniów swoich znał i 
Przywiązywał się do nich, a chociaż

renesansem 
iele nowych,

1 _ idee, epoka renesansu. Zaczął pr: 
cież od kilku mniejszych, ale cennych 
prac o Kochanowskim, a francuska je- 
gô  rozprawa „Les humanistes polo- 
na.is kreshfa szerok; plan zagadnień z 
dziedziny badań rnrl r-̂ np :<incpm V/ 
Polsce, wydobywała 
ciekawych kwestyj ; osobistości lite
rackich. Niestety do obszerniejszych

iem“ polskie; 
nie przystąpił, 

chociaż marzył o tern nieraz do koń
ca życia. Warunki życiowe zwróciły 
go do tematów innych. D 0 XVI-tego 
wieku wracał jednak nieraz, jakby po 
pokrzepienie. Zostawił rozprawy i 
przyczynki cenne o Kochanowskim, 
Reju, Szymonowiczu i innych,- w w y
kładach uniwersytecki J j  opracował 
cala tę epokę, podobnie,
XVII-ty.

Imię znakomite w nauce zdobył 
przedewszystkiem, jako badacz ro
mantyzmu polskiego, autor wielkich 
monografij o Mickiewiczu i Krasiń
skim (której część drugą właśnie koń- 
czył przed śmiercią), jakio wydawca 
cennej korespondencji Krasińskiego z 
Anglikiem Reevem i korespondencji 
Mickiewicza, jako odkrywca i pierw- 
SZY Wydawca Archiwum Filomatów,' • u a  vv W it  Ł ŁJ ' J a l l

badacz autografów i 
wiczowskich, szcze

badań nad „złotym  wiek 
literatury śp. Zmarły

jaK

tekstów mickie- 
^ólnie „Dziadów". 

Monografie Kallenbacha o Mickiewi- 
czu i Krasińskim, były — po przesta
rzałych pracach dawniejszych badaczy 
— pierwszem; poważnemi, źródlowe- 
mi-> pięknie napisanemi dziełami o 
dwóch wielkich wodzach naszej poezji 
romantyczno-wieszczej. Na pracach 
ty^b które zdeb}7ły sobie ogromną 
popularność, kształciły sie rzesze po
lonistów naszych i młodzieży szkol
nej; to też dzisiaj — po wyjściu wielu 
prac nowszych — zatrzymały książki 
Kallenbacha, obok swej niezaprze
czalnej wartości naukowej, także war
tość historyczną: wprowadzały mło
de dusze w wielką epokę, w tajemm- 
ce wielkiej poezji, która krzepiła i 
podnosiła naród.

Obok tych prac i wydawnictw wie 
kszych, pozostawił zmarły Uczony 
cale mnóstwo innych mniejszych stu
djów, szkiców i przyczynków do ro
mantycznego piśmiennictwa polskie

go, do t.wech wiesz.czów i phaww po-1' ‘ . < - 1 '
; / ' J" - : j i ' S ' J '• o’" 5J
wicziana" składają

J  ■ Ó--
się na poważną

bibłjoteczkę. Pisał również o Towiań- 
skim, Zaleskim, Czartoryskim, Gosz
czyńskim, Wasilewskim, Lenartowi
czu, Norwidzie i innych. Jako autor 
drobnych szkiców literackich był 
prawdziwym mistrzem; dawał rzeczy 
ciekawe i piękne, istne perełki nieraz, 
które czytało się nietylko z pożyt
kiem, ale i z satysfakcją. Tom szki
ców z okresu romantyzmu pt. „Czasy 
i Ludzie" — należy do najcenniejszych 
wydań zb?o.rowych Jego drobnych 
„wczasów literackich".

Obok literatury, interesowała śp. 
Zmarłego także historja kultury, o- 
,światy, szkól i obyczaju, czego dowo
dem wydania metryk polskich z uni
wersytetów Koicnji i Bazylei, pamięt
ników mieszczanina Goljusza z X V II 
w., szkiców o ludziach i spraw7ach w i
leńskich czy emigracyjnych itp. Jako 
popularyzator wiedzy 1 feljetonista 
był wysoko ceniony; feljetony śp. Kal- 
lencacha, pomieszczane w „Czasie", 
„Tygodniku. Ilustrowanym i, „Kurie
rze Warszawskim" i w prasie łwow- 
SKiej budziły zawsze zaciekawienie 
szerszycn ko! czytelników. Nie stronił 
nawet od poezji, próbując i w tym 
kierunku s .vego wszechstronnego pió
ra.

Nie można też zapomnieć — w 
tym pobieżnym, doraźnym prze
glądzie — o pracv śp. Profesora w in
stytucjach naukowych polskich; w7 A- 
kadjmji Umieietności, Towarzystwie

.Vw t . ------- ■, nu y . :
Człowiek europejskiej kultury, zna
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Jubileusz Czaplińskiej.
Przeżyliśmy wyjątkowy wieczór.
Byliśmy w życiu świadkami roz

maitych jubileuszów. Wczorajszy na
leżał do rzędu tych, w których kon
wenans pobiją na całej linji serce. Nie 
był to jeden więcej moment, bardziej 
czy mniej piękny i usprawiedliwiony, 
w dziejach sceny lwowskiej, lecz zbio
rowe wyładowanie się uczucia wdzię
czności dla Artystki, która w  ciągu 
22-letmej pracy w  teatrze lwowskim 
na taki uroczysty, serdeczny wieczór 
w całej pełni zasłużyła.

Widownia pełna, w  łożach ścisk. 
Publiczność podzieiićby można na 
dwa rodzaje. Przybyli tłumnie ze 
Lwowa i z poza Lwowa ci, któ
rym przed siedmnastu laty Cza
plińska ukwieciła swym talentem 
i rozjaśniła niejedną szarą godzinę. 
W oczach tej publiczności przebijał się 
jakiś rzewny smętek, wywołany 
wspomnieniami lat przebrzmiałych. 
Obok niej stawiła się rozciekawiona 
rzesza młodszych, znających ,S ią p 
cie" jedynie z pochlebnych ocen pLm 
warszawskich. Jednych i drugich Ju 
bilatka przykuła do swego rydwanu w 
równej mierze.

Nuta uznania i sympatji brzmiała 
w przemówieniach dyrektora Barwiń- 
skiego, przedstawiciela zarządu mia
sta Woleńskiego, tak ścisłemi węzłami 
związanego z aktorstwem polskiem i 
prezesa lwowskiego oddziału Zaspu, 
Zabielskiego. Brzmiała w gorących o- 

. klaskach publiczności, tryskała z oczu 
kolegów Artystki i tych emerytek, 
które z nią ongiś pracowały na lwow
skiej scenie, a wczoraj darzyły ją u- 
ściskami i kwieciem, a bodaj i niejedną 
łzą w oku.

Kwiaty, kwiaty, góry kwiatów, cen 
ne podarki, stos depesz i listów — to 
pamiątka wczorajszego jubileuszu, 
podnieta zarazem do dalszej pracy dla 
dobra kochanej i drogiej Jubilatce — 
Sztuki. — mre.—

Wysprzedaż kosztowności 
rosyjskich.

Władze sowieckie sprzedały amery
kańskiemu bogaczowi żydowskiemu, 
Samuelowi Lemportowi, srebrną zasta
wę stołową, która stanowiła własność 
w. ks. Konstantego Konstantynowicza.

Lemport nabył już poprzednio od 
Sowietów liczne okazy sztuki i meble, 
pochodzące z pałaców cesarskich w 
Piotrogradzie, Moskwie i w Carskiem 
Siole.

jący kilka języków (niedarmo wiele 
lat życia spędził we Francji j Szwaj- 
carji), pełen uwielbienia dla galhckiej 
jasności i wytworności pióra — umiał 
wnosić w swoją dziedzinę pracy dech 
szerszy, porównawcze traktowanie 

zagadnień, giętkość, czar i błyskotli
wość stylową. Filolog z wykształcenia 
i młodzieńczych swoich zamiłowań, 
esteta z żywego poczucia smaku, za
równo analityk bystry, jak syntetyk 
szczęśliwy, pisarz z łaski Bożej o 
rzadkiej literackiej potoczystości, nie 
stronił śp. pnor. Kallenbach także od 
badań i poszukiwań źródłowych, ar
chiwalnych.

Bezpośrednie stykanie się z takie- 
mi skarbcami dawnej kultury polskiej 
jak Bibljoteki Krasińskich i Czarto
ryskich, nauczyło go kochać książkę
i stary zabytek, cenić i rozumieć jego 
wartość. Był bibljotekarzem i bibljofi- 
lem szanowanym i respektowanym w 
kolach naukowych.

Zgasł przedwcześnie, zmożony 
cierpieniami fizycznemi, a rwał się 
jeszcze do dalszej pracy. Zszedł z tego 
świata w czynnej służbie naukowej i 
pedagogicznej, jako rektor Almae Ma- 
tris Jagiellonicae.

W  nauce polskiej, wśród history
ków i badaczy piśmiennictwa pol
skiego ostatniej doby zajmował miej
sce jedno z pierwszorzędnych. St.

KRONIKA
Wrzesień K A L E N D A R Z

Rz.-kat. P. św. Krz.

14 as Gr.-kat. Sym.

B
I Wschód słońca g 5 m 07

SOBOTA 1Długość daia g 12 m 49

L W O W SK A

TEA TR  WIELKI.
Sobota, 14 września o godz. 3-ciej „M arja 

Stuart".
Sobota, 14 września o odz. 7.30 „W ie

czór pieśni i arji" Ady Sari.
Niedziela, 15 września o gody. 3.30 

„Wesele na Kurpiach".

Dla młodzieży szkolnej daje dziś Teatr 
W ielki pierwsze przedstawienie popołudniowe, 
na które ukaże się wzruszająca do głębi tra- 
gedja Fryderyka Schillera „M arja Stuart". W 
rolach czołowych obok pp. Barwińskiej Leo- 
nji i Rasińskiej wystąpią pp. Michnowska, 
Bielecki, Guttner, Kwiatkowski, Przystawski, 
Ratschka, Strzelecki, Zabielski i inni. Ceny 
miejsc najniższe. Początek przedstawienia o 
godz. 3-ciej.

Jedyny wieczór pieśni i arji A dy Sari, 
znakomitej śpiewaczki koloraturowej, wystę
pującej w Teatrze W ielkim stał się sensacją 
dnia dzisiejszego. Świetna artystka która świę
ciła trium fy sztuki polskiej, zdobywając sobie 
światową sławę na obu półkulach swemi kon
certami wystąpi dziś na scenie Teatru W iel
kiego z nader urozmaiconym programem.

„Łatwiej przejść wielbłądowi", przepy
szna komedja Fr. Langera ukaże się po raz 
ostatni w Teatrze Małym, z Aleksandrem W ę
gierką, występującym gościnnie w doskona
łym zespole naszych artystów, którzy tworzą 
pp. Dobrzańska, Lewicka, Ładosiówna, Mich
nowska, Dobrzański, Przystawski, Ratschka, 
Szczepański, Zabielski i inni.

T E A T R  M A ŁY .
Sobota, 14 września o godz. 7.30 „Łatwiej 

przejść wielbłądowi" wyst. Węgierki.
Niedziela, 15 września o godz. 7.30 

„Wesele na Kurpiach".

„Wesele na Kurpiach" oszałamiające bar
wą i prostotą widowisko ludowe, które nam 
dzisiaj ukaże Teatr Regjonalny dyr. Tadeusza 
Skarżyńskiego, jest pierwszą sztuką tego ro
dzaju, która w całej Polsce budziła niesłycha
ne wrażenie. Niewątpliwie widownia Teatru 
Małego będzie po brzegi wypełniona publicz
nością na wszystkich trzech przedstawieniach

tego przemiłego teatru, zapowiedzianych na 
dziś i jutro, poczem ta drużyna teatralna u- 
daje się w Sandomierskie po dalsze trofea ar
tystyczne.

Zygm unt Stojowski kom pozytor i piani
sta, wystąpi w sali Pol. Tow . Muzycznego we 
wtorek, dnia 17  września br. — Jest on mniej 
znany u nas niż w Europie zachodniej a zw ła
szcza w Ameryce, gdzie jest jego druga ojczy
zna. Uczeń i przyjaciel Paderewskiego fstu- 
djował pod Diemerem i Delibes‘em w Pa
ryżu) wnosi on w swe dzieła obok pierwiast
ka narodowego ogromnie wiele temperamentu 
i kolorytu. Jako pianista znany on jest jako 
jeden z najlepszych w Ameryce. Jego koncerty 
przepełnione są rozentuzjazmowaną publicz
nością. Miesiące letnie spędza w wspaniałych 
wilegjaturach — gdzie za nim podążają ucz
niowie. Koncert jest wysoce atrakcyjny. Bile
ty są do nabycia w magazynie nut Seyffartha.

REPERTU A R KIN O TEA TRÓ W ;
A PO LLO : „K w iat W schodu".
C A SIN O : „Sen o miłości".
C H IM E R A : „M atka czy córka?".
C O LO SSEU M : „Bohater puszczy" i „D ja- 

belski wąwóz".
F A T A M O R G A N A : „N ieznany ojciec".
G R A Ż Y N A ; „Pow rót z niewoli".
K O P E R N IK : „Fanfary miłości".
LEW : „Ksiażęta na wygnaniu".
L U N A : „Studnia Jakóba".
M A R Y S IE Ń K A : „Fanfary miłości".
O A Z A : „Sportowiec z miłości".
P A Ł A C E : „A sfalt".
P A N : „Męczennica małżeństwa".
P A SA Ż : „Pułk śmierci".
P O L O N JA : „N ajsprytniejszy złodziej

świata".
P R O M IE Ń : „Szpiedzy".
S T Y L O W Y : „M łodzież wielkomiejska".
U C IE C H A : „O jcze!...".

Towarzystwo metafizyczne A. Cieszkow
skiego we Lwowie donosi; Dnia 17  bm. we 
wtorek odbędzie się inauguracyjny wykład 
prez. Tow . prof. dra Łucjana Bottehera p. f. 
„O brona m etafizyki" w sali N r. 38 na parte
rze w Instytucie technologicznym przy ul. 
Bourlarda 5. Początek 7 wiecz. Goście mile 
widziani.

Dodatkowy pociąg pospieszny. W  nocy z 
soboty 14 bm. na niedzielę 15 bm. będzie w 
biegu z W arszawy przez Lublin Rozwadów 
do Lwowa, dodatkowy pociąg pospieszny N r. 
907 —  przyjazd do Lwowa godz. 8.40; zaś 
pociąg powrotny N r. 908 odejdzie ze Lwowa 
w niedzielę 15 bm. —  odjazd ze Lwowa 
godz. 20.45 d °  W arszawy z wagonami I „  II. 
i III. kl.

Zbiorowa akcja o zrównanie emerytów 
b. państw zab. z emerytami małopolskimi.
Centralny Związek Małop. emerytów, wdów 
i sierót (państw., kolej, i wojskowych) we 
Lwowie, ul. Ochronek 1, prosi wszystkich 
emerytów, wdowy i sieroty (państw, i wojsk.), 
o natychmiastowe podanie wymienionemu

Minister Składkowski we Lwowie.
j w towarzystwie p. Wojewody Gołu- 

chowskiego- W dniu dzisiejszym p. 
Min. Składkowski przeprowadza in
spekcję lwowskiego Urzędu Woje
wódzkiego, poczem wieczorem wraca 
do Warszawy.

13 b. m- wieczorem przybył do 
Lwowa Min. Spraw Wewnętrznych 
gen. Sławoj-Składkowski. P. Min. 
Składkowski odbywa już od ponie
działku 9 bm. inspekcję niektórych 
powiatów Województwa lwowskiego

Nowa serja pożarów w Województwie
tarnopolskiem  i stanisławowskiem .

Onegdaj wybuchł pożar na folwar
ku Rozrym ka w Koropcu pow. Bu- 
czacz, własność hr. Stefana Badeniego 
i zniszczył chmielarnię oraz około 
jo  q. chmielu. Ogólna szkoda wynosi 
20-000 zł. Przeprowadzone dochodze
nia wykazały, że przyczyną pożaru 
było wadliwe urządzenie suszarni. Bu
dynek był ubezpieczony w Krakow- 
skiem T-wie Ubezp. Wzajemnych i w 
P. Z. U. W. w Tarnopolu.

Dnia 8 bm. około godz- 2 na fol
warku Fienryka Fiaszlakiewicza w 
Niestanicach pow. Radziechów spaliła 
się stodoła oraz zboże. Szkoda wynosi 
około 30.000 zł. Przyczyna pożaru na 
razie nie ustalona. Dochodzenia w to
ku.

W ubiegły poniedziałek wybuchł 
pożar w szopie u Anny Maczyło w O- 
lisinie pow. Brzeżany. Ogień rozsze
rzył się szybko na sąsiednie budynki

gospodarcze. Spaliło się ogółem 1 j  za
budowań gospodarskich oraz około 
kilkaset kóp zboża. Ogólna szkoda 
wynosi około 60.000 zł. Budynki były 
ubezpieczone w PZUW . w Tarnopolu 
na sumę około 8.000 zł- Jak wykazały 
dochodzenia ogień powstał z porzuco
nego niedopałka papierosa.

W fabryce mebli giętych, stano
wiących własność Abla Estera i Józefa 
Schajera w Nowosielicy, pow. Dolina 
wybuchł pożar i zniszczył doszczętnie 
tartak, fabrykę mebli, dom mieszkal
ny, stajnię, oraz około 8 m. kubicz- 
nych drzewa materjałowego. Ogólna 
szkoda wynosi około 110.000 zł.

Dnia 9 bm. 3-letni Hryń Nyczko, 
pozostawiony bez opieki, bawiąc się 
zapałkami w stodole spowodował po
żar- Spłonęło ogółem 9 gospodarstw w 
Uhrynowie górnym, pow. Stanisławów, 
wart. około 30.000 zł.

Ciągnienie loterji klasowej.
W  szóstym dniu ciągnienia j-tej 

klasy Loterji Państw, padły główniej
sze wygrane na następujące numery: 
100.000 zł. — 1 1 6 8 1 5 .  20.0000 zł. —
1 5 4 1 1 8 .  15.000 zł. — 103092.  10.000
zł. — 13 238 5 ,  141005.  j.000 zł. —
1 1 3 7 1 1 ,  1 19528.  3.000 zł. — 12 291 ,
38488, 51500,  87694, 9 28 11 ,  95194,

119628, 128656, 15 1477,
18 114 7 , 183028. 2.000 zł. _
117226, 152962. 1.000 zł.
23624, 36069, 38640, 4 8 11 1 ,
90600, 93749, 99805, 101049, 
1 2 7 5 3 7 , 129644, 138502,
M4464, 145567, 160921,
180945, 184822.

15 6 9 11,
-  37703, 
_  8855,

77351,
101986,
139620,
163840,

Związkowi swych adresów i krótkich wycią
gów z dekretów pensyjnych, a to dla zbioro
wej i energicznej akcji o zrównanie z emery
tami polskimi i wysiania zbiorowego memo- 
rjału w tej sprawę do Rządu, tak jak uczyni
li to i uzyskali zrównanie emeryci kolejowi.

Związek Polskiej młodzieży demokratycz
nej okręg Lwów, urządza 14 bm. t.j. w sobotę 
o godz. 19 (7 wiecz.) w lokalu przy ul. Syk- 
stuskiej 43, parter na prawo, zebranie infor
macyjne dla wstępujących na I. rok studjów 
akademickich.

Zarząd Związku Podoficerów Rezerwy, 
koło Lwów, wzywa wszystkich podoficerów 
rezerwy bez względu na narodowość do zja
wienia się w sekretarjacie Z. P. R. Długosza 
20 w godzinach wieczornych 18— 20 celem 
zmiany legitymacji. Należy przynieść ze sobą 
fotografję 4 X 5- Zarazem zawiadamia się 
członków tak zarejestrowanych, jak nie zare
jestrowanych, by zgłaszali się w sekretarjacie 
ZPR. Długosza 20 w sprawie posad.

Korporacja gospodnio - restauracyjna i 
pokrewnych zawodów we Lwowie zawiada
mia, że Lwowski Urząd W ojewódzki reskryp
tem z dn. 30 sierpnia 1929 uwzględniając re- 
kurs Korporacji zniósł zarządzenie Magistratu 
wydane dnia 10  czerwca 1929, by w cenni
kach obowiązujących w restauracjach, ka
wiarniach i t. p. ceny były podawane ostate
czne, łącznie z procentem za usługę kelner
ską, a natomiast rozstrzygnął zmieniając roz
porządzenie Magistratu w ten sposób, że do
tychczasowy system osobnego dopisywania do 
rachunków procentu kelnerskiego tytułem w y
nagrodzenia za usługę może być nadal u trzy
many, a w szczególności wprowadzony w do
tychczasowych przedsiębiorstwach z tern za
strzeżeniem, że wobec tego nie wolno pobie
rać kelnerom osobnych napiwków. W końcu 
reskrypt postanawia, gdyby który z innych 
zakładów gastronomicznych zamierzał przejść 
do systemu dopisywania procentów do ra
chunków tytułem wynagrodzenia za usługę, 
winien zamiar swój uprzednio zgłosić w Ma
gistracie, a zarazem udowodnić, że równo
cześnie obniża ceny wszystkich potraw i na- 
poji, równającą się wysokości tego procentu.

Pokaz dali) i kwiatów sezonowych urzą
dzany staraniem Małopol. Tow . Ogrodniczego 
we Lwowie, w salach Muzeum przem. przy 
ul. Hetmańskiej 20, trwać będzie 14 i 15 bm. 
Otwarcie w sobotę 14 bm. o 12-tej w po
łudnie. Na pokazie plesbiscyt na najpiękniej
szą odmianę dalji. Wstęp 1 zł„ dla kształcącej 
się młodzieży 50 gr„ dla członków za okaza
niem legitymacji —  wolny.

Informator Akademicki. Nakładem Lwow. 
Komitetu Akad. i Centrali Tow . samopomo
cowych ukazał się Inform ator Akademicki na 
rok 1929/30, zawierający informacje o przepi
sach naukowych na wszystkich uczelniach 
lwowskich i wydziałach, samopomocy aka- 
dem. (mieszkania, pomoc naukowa, pieniężna, 
żywnościowa i t. p.) organizacjach akademic
kich, ulgach wojskowych, kolejowych, prze
pisach policyjnych, o stowarzyszeniach i t. p. 
Do nabycia w Centrali Łozińskiego 7, na u- 
czelniach, spółdzielniach i organizacjach akad. 
w cenie 1 zł.

Kasyno Mieszczańskie przy T SL . w Znie
sieniu urządza 14 bm. o godz. 9-tej wieczorem 
w gmachu własnym, W ielką zabawę taneczna 
z muzyką wojskową 19 p. p. —  Bufet we 
własnym zarządzie. Dojazd wozami N r. 5— 9. 
Prosimy wszystkie stowarzyszenia społeczne o 
łaskawe liczne odwiedziny. Dochód przezna
czony na „Dom  O św iatowy" w Zniesieniu.

„Gwiazda" lwowska — Sobieskiemu. Ce
lem uczczenia 300-letniej rocznicy J ai)a 
Sobieskiego urządza Stow. „Gwiazda (Fran
ciszkańska 7) w niedzielę 22 bm. Uroczystą 
Akademję Wieczorną z bogatym programem 
wokalno-deklamacyjnym. Szczegółowe progra- 
jYiy przy wejściu na. salę. Początek o godz. 
7.30 wiecz. Wstęp wolny. Członkowie zgłoszą 
się po karty wstępu dla siebie i swych ro
dzin do biura Stow. w godzinach wieczor
nych.

Sprawa dostawy gazu ziemnego.
Na wspólnem posiedzeniu Komisji bu- 
dżetowo-finansowej i Komisji przedsię
biorstw komunalnych odbytem pod 
przewodnictwem Kom. Rządu dr. Na- 
dolskiego omawiano sprawę zawarcia 
kontraktu z firmą »Gazolina« S. A. w 
sprawie dostawy gazu ziemnego dla 
gminy m- Lwowa. Po dyskusji uchwa
lono odroczyć tę sprawę na jeden ty
dzień, a tymczasem zasięgnąć opinji 
rzeczoznawców oraz komisji prawni
czej.

Proces fałszerzy dolarów. Przed sądem 
przysięgłych miał się rozpocząć wczoraj pro
ces szajki fałszerzy banknotów dolarowych. 
N a ławie oskarżonych zasiedli; Zygm unt Stol- 
zenberg, znany z kilkakrotnych afer tego ro
dzaju, Szymon Braun, Efroim  Fischler, recte 
Spindel, Adam Gałus i Rózia Jonas. Wszyscy 
oskarżeni działając w  porozumieniu fabryko
wali i puszczali w obieg fałszywe banknoty 
20 zlotowe, oraz banknoty dolarowe przera
bianie z jedynek, dwójek i piątek, na 10, 20
i 50 dolarówki. Rozprawa została odroczona 
ponieważ oskarżony Fischler, recte Spindel z 
powodu choroby nie jawił się na rozprawę.

Skazanie domowego fałszerza. W  Lubieniu 
wielkim niejaki Michał Chamiec rozpoczął 
fabrykacje 50-groszówek, a gdy ten interes u- 
dał się, począł pracować nad kliszą 20-zło- 
tówki, w czem pomagał mu jego ojciec Grze-

v> 1. • _ r - 1 _______ 1 u :!



Nr. 212 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 15 września 1929. Str. 5

jowe dla uczącej się młodzieży. W szyscy trzej 
stanęli wczoraj przed sądem a prócz nich 
jeszcze jan Kobusz oskarżony o kradzież 
skrzypiec wartości 500 zł. w  pociągu na szko
dę Aleksandra Małaniowa, oraz za usiłowaną 
kradzież zegarka z łańcuszkiem z kieszeni Jó 
zefa Świtki. Zapadł w yrok skazujący Chamca 
na 10 miesięcy ciężkiego więzienia, H awryle- 
wicza na 3 miesiące i Kubusia na 2 miesiące. 

'Grzegorz Chamiec został uwolniony. T rybu 
nałowi przewodniczył radca Zawistowski, o- 

• skarżał prok. Ogonowski, bronił dr. Halpern 
i dr. Weinsaft.

Ujęcie dwóch dezerterów. Do aresztów 
policyjnych oddano wczoraj: D m ytra Szyjana 
i Józefa Kochmana za uchylanie się od po
boru.

Do aresztów policyjnych oddano wczoraj 
Jana Schlegera przytrzym anego na gorącym 
uczynku włamania do kiosku M alwiny M rocz
kowskiej u zbiegu ulic Janowskiej i Pilichow- 
skiej, oraz Jana Jabłońskiego, który wałęsał 
się na ul. Kościuszki w celu dokonania kra
dzieży. Przy aresztowanym znaleziono 1 1  klu
czy od wystaw sklepowych.

Fałszywe 20-dolarówki. Policja zakwe
stionowała fałszywe banknoty 20-dolarowe, na 
które usiłowano zakupić towary, względnie 
bilety wstępu na Targi. W  obu wypadkach 
banknoty te znajdowały się w ręku ekspresów' 

-publicznych. I tak na Targach Wschodnich 
.ekspres łfaruch Korkes usiłował zakupió 15 
biletów wstępu dając kasjerce fałszyw y ban- 

‘ knot 20 dolarowy, zaś drugi ekspres Antoni 
Krzycakowski usiłował na taki sam banknot 
zakupić dwa kilo pomadek w cukierni Wclza. 
Policja oba banknoty zakwestjonowala a obu 
ekspresów po spisaniu z nimi protokołu po
zostawiła na wolnej stopie.

K R A JO W A

T R U S K A W IE C . Otwarcie /Muzeum 
przyrodniczo-etnograficznego. Na Pomiar- 
kach pod Truskawccm odbyło się uroczyste 
poświęcenie Muzeum przyrodniczo-etnografi
cznego, zorganizowanego staraniem właściciela 
Truskawca p. Jarosza. Po poświęceniu, doko- 
nanem przez ks. Kotulę, zebrani goście zwie
dzili zbiory fauny i flory, oraz minerałów z 
okolicy Truskawca, jak również biblioteką, 
zawierającą dzieła, dotyczące zdrojowisk pol
skich

ZA K O PA N E . Przekazanie tablicy pamiąt- 
. kowej ku czci Adama Asnyka. W dn. u  bm.
■odbyło się przekazanie tablicy pamiątkowej ku 
czci Adama Asnyka przez komitet Asnykow- 
ski z W arszawy i z Zakopanego Polskiemu 
Towarzystwu Tatrzańskiemu. Tablica ta u- 
mieszczona została na południowej ścianie 
granitowej schroniska P. T . T . na Hali Gą- 
s: micowej. Po przemówieniu p. Wieleżyńskic- 
go i Stanisława Osieckiego, prezesa warszaw
skiego P. T . T ., podpisano akt przekaza-.ua 
tablicy. Właściwe uroczystości odsłonięcia i 
poświęcenia tablicy odbędą się w sierpniu 
1930 r.

U kobiet w  ciąży i młodych matek
^stosowanie naturalnej wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa wzmacnia prawidłowość funkcji żołądka 
* kiszek. Główni przedstawiciele współczesnej 
ginekologji wskazują na wodę Franciszka- 
Jó z e fa  jako na środek, działający w większo- 
®ci wypadków, wyjątkowo szybko, pewnie i bez
boleśnie. — Żądać w aptekach i drogerjach.

Głodny teatr.
Z powodu faktycznego bankruc

twa dzierżawców i przewlekającego 
się przesilenia teatralnego sytuacja ar
tystów i pracowników teatralnych sta
ła się poprostu tragiczna. Gaże są nie- 
wyplacane od dłuższego czasu, a o- 
becnie kapie się najbardziej potrzebu
jącym po parę złotych dziennie, i to z 
wielkjemi trudnościami. Artyści i ar
tystki, przebywający od dłuższego 
czasu we Lwowie i mający tu miesz
kania, walczą z biedą, ratując się w 
miarę możności pożyczkami. Ale ar
tyści świeżo zaangażowani nie mają i 
tego źródła ratunku, niemają pienię
dzy ani na hotel ani na mieszkania. 
Teatr lwowski dosłownie głoduje w o- 
becnej chwili. Fakt, że przedstawienia 
dramatu odbywają się w dalszym cią
gu, jest dowodem daleko posuniętego 
poczucia obowiązkowości u artystów. 
Ale zwlekać dłużej nie można. Nie 
można skazywać ludzi na głód i kazać 
im czekać na wyniki przewlekających 
się i odraczanych często konferencyj. 
Miasto przypuszczalnie weźmie te
atr w swój zarząd co najmniej do końca 
tego sozonu, gdyż decyzję zasadniczą

co do ustroju teatru można będzie 
powziąć dopiero w stosunku do sezonu 
przyszłego'. Ale gaże zaległe tak czy 
tak będą musiały być wypłacone, a u- 
mowy, zawarte na ten sezon dotrzy
mane, już nietylko ze względów pra
wnych, w które nie wchodzimy, ani 
moralnych, ale poprostu praktycz
nych, by nie odstraszać na przyszłość 
artystów od Lwowa widmem niedo
trzymywania umów, niewypłacania 
gaż i nędzy.

Dlatego komisje i podkomisje 
niech sobie radzą j niech się nie śpie
szą, jeśli im na tern nie zależy, ale za
ległości trzeba aktorom wypłacić, bo 
trudno od ludzi głodnych żądać aby 
nas bawili i nastrajali górnie.

Przybytek sztuki nie może być sie
dliskiem głodu i nędzy- Żądamy wiele 
od aktorów i mamy prawo tego żą
dać, ale z.a to trzeba się wywiązywać 
wobec nich- ze swoich zobowiązań, 
tembardziej, że w tych dniach przeło
mowych dla teatru dali dowód w y
soko rozwiniętego poczucia obowiązku 
i nawskróś obywatelskiego stosunku 
do instytucji w której pracują. W .  J.

Z teatru.
Jubileusz p. Zofji Czaplińskiej. — „Ładna Historja“ , komedja w 3 aktach 

R. de Flers‘a i J . Caillavet‘a. Reżyserja p. A. Węgierki. Teatr Wielki.
Z  wieku, urzędu i talentu pierwsze 

miejsce w recenzji należy się Jubilatce. 
Rolę babuni, z najlepszych swoich i 
najbardziej znanych kreacji, postawiła 
mocno, jasno i szczerze. Pełny człowiek 
żył przed nami na scenie. A  była to 
równocześnie dobra, sumienna i trwa
ła robota aktorska.

A  teraz parę słów o sztuce, dawnej 
naszej znajomej, i o wykonaniu.

Jest to specjalny genre w produkcji 
teatralnej. Możnaby określić jako sztu
kę namiastek (nie użyjemy tu brutal
nego i dźwięcznego słowa „Ersatzów") 
bardzo subtelna, mądra i kunsztowna, 
która umiejętnie i pracowicie pragnie 
wywołać wrażenie naturalności, pro
stoty i naiwności. I cel ten swój osią
ga. W skojarzeniu tych dwu pierwia
stków: ukrywanego majsterstwa sce
nicznego, aby wszystko zdawało się ła
twe i płynne, i naturalności podrabia
nej w sposób łudząco podobny do pra
wdy, mieści się kokieterja i ironja. Oto 
ktoś starszy, doświadczony i obyty 
postanowił opowiadać proste lO D rc

bajeczki na temat tego, że życie jest 
łatwe i wygodne i że konflikty wszel
kie dadzą się łatwo usunąć.

Niema przeszkód familijnych i fi
nansowych, któreby przeszkodzimy sko
jarzeniu się kochanków w małżeństwo. 
Niema reguł niewzruszonych, od któ
rych wyjątku nie mogłaby zrobić do
broć ludzka. Niema różnic i konflik
tów, niedających się usunąć między 
pokoleniami. N ikt inny, jak tylko ba
bunia, reprezentantka najstarszego po
kolenia, nagina etyczne przepisy i prze
sądy tak, aby nowe, młode życie mo
gło się zmieścić w ich ramach, nie u 
ciekając się do rewolucji.

Ale przecie w tej zabawce prostej 
a misternej, w tym optymizmie zamie
rzonym i stosowanym, w mechanizmie 
problematyki, jeśli zdecydujemy się u- 
żyć słów tak ciężkich w stosunku do 
lekkiego przedmiotu, widać przecie 
pyłki kurzu. Problem centralny: „czy 
można przed ślubem czy dopiero po 
nim?“  — nie wydaje się nann dziś, ani 
takim wstrząsającym, ani interesują

cym. W międzyczasie świat i wszelkie 
jego systemy, a więc i etyczny, prze
szły przez tak daleko idące wstrząsy, 
że pytania tego rodzaju, jak to, któ- 
rem zajmuje się, ta przedwojenna ko
medja, stały się nieaktualne. Ale sztuka 
dzięki swej precyzji, lekkości, mądro
ści i bogactwu ról zajmuje i daje pole 
do popisu, byleby tylko z niego sko
rzystać.

Jubilatka, jak i p. Węgierko, za
wsze rzewny, czuły, miły, efebiczny, 
skorzystali z tego w całej pełni. Rów 
nież p. Strzelecki w roli pedantyczno- 
biurokratycznego niedoszłego męża 
miał chwyty bardzo dobre. Zdolny ten 
aktor groteskowy pokazał człowieka, 
poruszanego przez zautomatyzowaną 
już manję dokładności, cyfr, pamięta
nia o najdrobniejszych szczegółach ży
cia. Człowiek jest tu ofiarą własnej ma- 
nji, własnego automatyzmu, które nie 
dają mu spocząć, pozbawiają przyjem
ności mniejszych, jak i największych. 
Nie było miejsca na uczucie w  tej kre
acji p. Strzeleckiego, którą nazwałbym 
afeministyczną. Ale był dobry chwyt.

Nie da się tego powiedzieć o sze
regu innych aktorów. Można włożyć 
siwą perukę, smoking, albo też suknię 
balową, spacerować po scenie, mó
wić — i niczego nie wyrazić. Pointa 
jedna po drugiej pada na ziemię, po
stać — cień zrekonstruowana na pod
stawie zasłyszanych słów roli unosi się 
w powietrzu, niezmaterjalizowana 
przez aktora czy; aktorkę, którzy ani 
na chwilę nie zetknęli się z swojemi ro
lami, grają nie wiadomo co i nie wia 
domo poco.

Jubileuszowe przedstawienie dało 
nam możność przyjrzenia się, niestety 
krótkiego z powodu krótkości ról, 
dwom inowym nabytkom niewieścim 
naszej sceny. Są niemi p. Sawicka, któ
ra przyjechała do nas z Katowic, i p. 
Borowska, absolwentka Konserwato- 
rjum warszawskiego p. Zelwerowi
cza. Oba nabytki mają dobre warunki 
sceniczne, lecz szczupłość ról i widocz
na, zwłaszcza u p. Borowskiej, trema 
nie pozwalają na dokładniejszą analizę. 
Czekamy następnej okazji.

P. Zofja Barwińska w roli młodej 
amantki była miła, wdzięczna, lecz 
scenicznie dosyć wątła. P. Rowiński 
była naturalna, a p. Akrzyński próbo 
wał uchwycić swą rolę. Inni nie pró
bowali.

W .  Jampolski.
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Wbrew oczywistości.
— Nie mówiłby pan podobnych 

rzeczy, gdyby pan docierał do trzydzie
stu pięciu lat, tak jak ja! — Krech 
-szczęśliwie zatrzymał samochód nad 
brzegiem rynsztoka. — Ale co zna
czy to pytanie? Czy nie ma pan nic 
■lepszego do roboty, że bierze się pan 
do swatania ludzi?

O, ja potrafię myśleć o wiełu 
■rzeczach naraz. Daję panu dobrą radę 
i chcę, aby pan z niej skorzystał.

Nim oszołomiony agent zdołał za
dać następne pytanie, już znaleźli się 
przed pensjonatem. Creighton wysko
czy! żwawo z samochodu, a z wyrazu 
jego twarzy widać było, że przestał 
myśleć o sercowych sprawach przyja
ciela.

— Chcę zatelefonować do kogoś,
_ rzekł, spoglądając na zegarek, —

zajmie mi to dziesięć minut. Czy ze
chce pan poczekać na mnie?

— Czyż nie jestem pańskim kor
nym niewolnikiem? — Krech zapalił 
cygaro i rozparł się wygodnie na sie
dzeniu, w chwilę później jednak odrzu
c i  je i wyskoczył z samochodu — uj- 
■rzał̂  bowiem na chodniku przedmiot 
swoich marzeń.
n  , Dzień dobry, panno Janino!
u °kąd pani zmierza?
j  , ^  siebie, mam parę rzeczy
łudn’a at7v'ien*a> będą zajęta całe popo
łudnie. A  pan co tu robi?

— Czekam na Creightona. Niech 
.pani wsiądzie, a ja odwiozę panią do 
domu, mam dziesięć minut czasu.

— Widziałam, jak wchodził do 
budki. Jak się czuje pan Horton? Czy 
ma pan jakieś nowe wiadomości?

— Wiadomości? Cale góry! Ale nie 
będę ich teraz pani powtarzał. Pani 
będzie w domu po południu? Mam 
wrażenie, że Creighton obejdzie się 
(dzisiaj bez mego towarzystwa, zajdę 
przeto, by z panią porozmawiać.

— Bardzo będę się cieszyła. A spra
wa... czy posuwa się naprzód?

— Sądzę, że tak — odparł Krech 
ostrożnie — ale on nie mówi ze mną 
o wszystkiem.

— Mam wrażenie, że i pan ukry
wa coś przede mną — rzekia mło
da dziewczyna z pewną urazą.

— Wszystko opowiem dziś po 
południu — przyrzekł Krech, zatrzy
mując samochód przed domem Gra- 
yów. — Do widzenia, panno Janino! 
Creighton^ zabiłby mnie, gdyby mu
siał czekac choc chwileczkę z mego 
powodu.

— Ta dziewczyna ma święty 
cierpliwość — myślał olbrzym, wraca
jąc po Creightona — inna na jej miej
scu zadręczyłaby pytaniami na śmierć.

Creighton wyszedł z hallu w chwi
li, gdy samochód zatrzymał się na je" 
zdni, nie wsiadł jednak do wozu, lecz 
przystanął, by pożyczyć ognia od ja
kiegoś pana, siedzącego na jednym z 
foteli, ustawionych na chodniku. Z a 
palił cygaro, a potem zwrócił zapałki

nieznajomemu- Krech jednak, który 
obserwował go pilnie, zauważył, że 
szepce coś pośpiesznie do niego ledwo 
widocznym ruchem warg.

— O czem pan rozmawiał z tym 
artystą? — spytał, gdy Creighton usa
dowi! się już obok niego.

— Z artystą?
— Tak, to malarz. Kupiłem od 

niego wczoraj obrazek, który mam za
miar ofiarować pannie Janinie, ponie
waż prze<j stawja wielLi dąb, rosnący 
przed domem Rossitera, dąb, który 
ona tak zawsze podziwia.

— Ach, tak! Widzę więc, że chło
piec zarobi sobie jeszcze trochę na do
datek do pensji. To Lartimer, jeden z 
moich ludzi, któremu powierzyłem 
czuwanie nad Cecilem.

— Dobryś! A  ja myślałem, że jest 
artystą-

— Jego zdolności malarskie przy
dały się obecnie. Na prowincji trudno 
jest znaleźć takie zajęcie, któreby nie 
zwracało ludzkiej uwagi, natomiast 
wędrowny malarz nie budzi żadnych 
podejrzeń.

— Szkoda, że pańscy satelici nie 
noszą jakichś odznak, po których 
mógłbym ich poznać. Dałem mu dwa 
dziescia pięć dolarów za ten obrazek.

— Sprytny chłopak.
— Jesteśmy na miejscu! A  teraz 

co mam robić? Czy wejść z panem?
— Tak jest. Niech pan zachowuje 

się naturalnie i nie robi takiej miny, 
jakby pan w każdej chwili oczekiwał 
wybuchu bomby.

— Ależ ja go naprawdę oczekuję 
— odparł olbrzym żałośnie.

Ransom otworzył frontowe drzwi.
— No, Ransom! Czy pan Max- 

well jest w domu?
— Nie, proszę pana, ale powinien 

nadejść lada chwila; jest już po pierw
szej.

— Ktoś ma do mnie telefonować 
z Nowego Jorku — poczekam więc 
chwilę w bibljotece; wejdźmy pani ■ 
Krech.

— Czy pan będzie na śniadaniu?
— Wątpię bardzo, mam masę zaję

cia; zapewne udam się zaraz na mia
sto po otrzymaniu telefonu.

— Czy mam przynieść do bibljo- 
teki jakieś napoje ochładzające?

— Nie, dziękuję.
Kamerdyner skłonił się i odszedł 

bezszelestnie.
— Dlaczego pan skazuje nas na 

post? — spyta! Krech. — Ja jestem 
djabelnie głodny.

— T ak? Aż do tego stopnia, by 
połknął jakąś trutkę w kanapce, lub 
w szklance lemonjady? Trzeba się 
miec na baczności, moj przyjacielu.

~  Święty Józefie! Zapomniałem, 
że jestesmy w obozie wroga!

Krech rozejrzał się po ponurej, lecz 
pięknie urządzonej bibljotece.

— T o  nie do wiary! Czy pan jest 
pewny, że to wszystko jest jakimś 
złym snem?

Detektyw nagłym ruchem nakazał 
mu milczenie i wskazał na drzwi-

C. d. n.
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Kronika
O STA T N IE IM PREZY.

Targi hodowlane odbędą się w 
czasie od 18 — 20 bm. na terenach 
wystawy rolniczej PW K. (hala zjaz
dów).

Przetarg koni odbędzie się w środę, 
dnia 18 bm. o godz. n -te j, przetarg 
bydła w czwartek, dnia 19 bm. o godz. 
1 1 -tej.

W  związku z powyższemi targami 
projektowane są konkursy zaprzęgów 
dnia 18 bm. o godz. i j-te j na arenie 
PW K.

Na targi powyższe zgłoszono sze
reg wycieczek rolniczych tak z kraju, 
jak i zagranicy.

W YST A W A  Ż Y W Y C H  R Y B  
N A  PW K.

Wystawa żywych ryb odbędzie się 
w  czasie od 15 — 25 bm. na terenie 
wystawy rolniczej PW K. (w akwa- 
rjum). W 50 basenach zgromadzone 
będą przedstawicielstwa z wszystkich 
krajowych hodowli ryb słodkowod 
nych.

Na specjalną uwagę zasługiwać bę
dą t. zw. karasie galicyjskie, chlubnie 
znane na rynkach europejskich, iako 
najlepszy gatunek.

ZA PO W IED ZIA N Y P R Z Y JA Z D  
CZECH O SŁO W ACKIEGO  M INI

ST R A  R O LN IC T W A  N A  PW K.
Jak się dowiadujemy, w najbliż

szym czasie ma zamiar przybyć do Po
znania na PW K. czechosłowacki mini 
ster rolnictwa prof. dr. Otokar Srdinka.

Przyjazd p. ministra należy przy
pisać znakomitym wynikom wystawy 
rolniczej, a w szczególności wielkiego 
! godnia hodowlanego, który był 
p.crwszą na tak olbrzymią skalę zakro
joną imprezą w Europie.

W Y ST A W Y  O G RO D N ICZE.
Ostatnie wystawy ogrodnicze na 

PW K. odbędą się w czasie od 20— 22 
bm. i 25 — 30 bm. Wystawione będą 
owoce, warzywa, kwiaty sezonowe o- 
raz wikliny koszykarskie.

A L L A N . M i lo

Zielone piekło. 1
Pan Zbigniew Zaniewicki był ma

rynarzem na okręcie szkolnym 
»Lwó\v«. Młoda krew i chęć zaznania 
przygód sprawiły, że kiedy statek 
przybił do brzegów Brazylji, Zanie
wicki wraz ze swym towarzyszem, 
Nikolewskim, porzucił służbę na o- 
kręcie i postanowił iść w głąb niezna
nych dziewiczych puszcz Brazylji. Los 
sprawił, że dostali się w ręce »handla- 
rza niewolników«, t. j, pośrednika, 
dostarczającego robotników przedsię
biorcom, korczującym puszczę.

W ciągu kilku miesięcy przeżywa 
Zaniewicki istnie piekło na »fazen- 
dzie«, położonej w  głębokich przepa
ściach lasów.

Książka o tych przeżyciach, jest na 
poły pamiętnikiem podróżniczym, na 
poły powieścią. Na tle prawdziwych 
faktów i przejść, snuje autor nic swej 
fantazji, fantazji barwnej, ujętej w ra
my opanowanego umiejętnie, chwila
mi przepięknego języka. Ponad two
rami literatury podróżniczej, powsta
łej właściwie dopiero w Polsce odro
dzonej, które w ostatnich łatach poja
wiają się stosunkowo dość licznie, gó
ruje książka Zaniewickiego tern, że 
autor jest zarazem literatem o poetyc
kim polocie. Może ktoś wytknąć, że 
w książce tej trudno miejscami od
dzielić prawdę od powieści, ale to nie 
umniejsza bynajmniej jej wartości, a 
czyni z niej dobrą, pouczającą, inteli
gentną lekturę.

Sceny opisywane przez autora, przy- 
jąwszy nawet pewną »liccr.tia poetica« 
w  jaskrawem ich przedstawieniu, 
mrożą naprawdę krew w żyłach.

!') Zbigniew Zaniew icki: Zielone piekło. 
(Inferno verde.) Z  przeżyć w puszczy brazy
lijskiej. "Warszawa, 19 :9 . Tow arzystw o Wy
dawnicze „R ó j" .

P. W. K.
D R U G A  W Y C IE C Z K A  H O LEN 

D ERSKA  N A  PW K.
Dnia 22 września o godz. 1 min. 

41 w nocy przyjeżdża do Poznania, ce
lem zwiedzenia PW K., druga wyciecz
ka holenderska, pod przewodnictwem 
konsula generalnego J. P. Kaczkowskie
go w Roterdamie. Jak z powyższego 
wynika, zainteresowanie PW K. w Ho- 
landji jest znaczne.

KS. K A R D Y N A Ł  RAKO W SKI 
ZW IED ZA  W YSTAW Ę.

Bawiący w Poznaniu, w związku 
ze Zjazdem Katolickim, J. E. Ks. Kar
dynał Rakowski we wtorek, dnia 10 
bm. rano powitany został w westybulu 
reprezentacyjnym PW K. przez pp. dyr. |

Ostrowskiego-Bełzę, dyr. Szczurkiewi
cza, Ministra Bertoniego i liczne oto
czenie, poczem udał się na zwiedzenie 
Wystawy. J. E. Ks. Kardynał Rakow
ski interesuje się specjalnie ciężkim 
przemysłem, Pałacem Rządowym i 
wystawą rolniczą.

KO M ISA RZ R Z Ą D O W Y  W Y ST A 
W Y  W LIEG E N A  PW K.

Bawi w Poznaniu, zwiedzając 
PW K., Komisarz Rządowy wystawy 
w Liege i Komisarz Rządowy belgij
skiej wystawy w Barcelonie, który 
podróżuje samochodem wraz z żoną 
po Polsce. Wybitny gość zachwycony 
jest ekspedycją polskiego dorobku i 
szczególnie pochlebnie wyraża się pod 
adresem m. Poznania, które mu się 
bardzo podoba.

nie, a gdy dojechali do najbliższego 
posterunku policji, powiadomi! władze 
bezpieczeństwa, dzięki czemu agenta 
natychmiast aresztowano. W tych 
dniach odbyła się rozprawa sądowa w  
wileńskim Sądzie Okręgowym, który 
skazał niedoszłego prezesa „rejkomu ‘ 
dziśnieńskiego Stanisława Jarkowca 
oraz dwóch jego wspólników Szarabaj- 
kę i Gojgiela każdego na 4 lata cięż
kiego więzienia.

Sport.
Pogoń — Warszawianka rewanżo

we zawody ligowe odbędą się w nie
dzielę na boisku Pogoni o 4-tej popoł.

Czarni — Ukraina zawody tow. na 
boisku Cytadela o 11-te j przedpoł.

ZA R ZĄ D  LIGI PO DAŁ SIĘ DO 
D YM ISJI.

W  dniu wczorajszym odbyło się 
plenarne posiedzenie zarządu Ligi Pił
ki Nożnej. Po sześciogodzinnych obra
dach postanowiono zwołać Nadzwy
czajne Walne Zebranie na dni 5 i 6 
październ. do Warszawy, Zarząd Ligi 
uważając podnoszone przez niektóre 
kluby zarzuty za wysoce krzywdzące, 
postanowił gremjainie podać się do dy
misji. Ataki klubów opozycyjnych w y
mierzone były w pierwszym rzędzie 
przeciwko działalności wydziału gier 
1 dyscypliny- Według obiegających po
głosek, na Nadzwyczajnem Zebraniu 
Pogoń lwowska zamierza wysunąć 
wniosek o unieważnienie tegorocznych 
rozgrywek ligowych.

R A ID  M IĘD ZYN A R O D O W Y PAN,
W sobotę 13 b. m. o godz. 7-mej 

rano rozpoczął się raid międzynar. 
pań, zorganizowany przez Automobil
klub Polski. Przewodniczy komandor 
Grabowski i wicekomandorowie Bit- 
schan i Marjański. Trasa raidu prowa
dzi z Warszawy do Zakopanego 405 
kim. następnie do Wisły 310  kim-, po
czem powrót do Warszawy 440 kim. 
Powrót do Warszawy nastąpi w po
niedziałek.

jak węże i, korzystając z nocy, wspi
nają się wyżej i wyżej.

W  nocy budzi się las dotąd znieru
chomiały od gorąca i blasku. W wil
gotnym welonie rosy, z »krzyżowcem 
poludnia« na czole, stąpa poważnie po 
lesie zaczarowana królewna; — noc. 
Chmury, jak czarne chorągwie, roz
wijają się na wietrze sennie i ociężale. 
Brzask nocy letniej odpoczywa na 
milczących anżykacn i perohach- A 
ziemia przebudzona nuci... Z  traw i 
gałęzi wypełzły jak zaczarowane — 
ptaki i przelewają swe pieśni w jedną, 
potężną symfonję. Tylko papugi, zmę
czone całodzienną kłótnią z wiatrem 
— śpią teraz; umilkły też dalekie, roz
kochane w sobie pary guarib — wiel
kich małp, aby pozostawić cisze na 
tło, na akompanjament najwspanial
szej muzyce cykad, ukrytych w tra
wie. A  księżyc, jak wielka, fosforem 
umalowana piłka, odbija się od chmur, 
i*ozpiaszcza i pęka na tysiące błyszczą
cych odłamków: — gwiazd.

I wisi to morze blasków nademną 
i zniża się jak siatka złocista i opada 
nisko — aż na wierzchołki drzew. Noc 
puchnie w ciemnościach i gęstnieje, 
napełniając piuca duszną, obezwła
dniającą wonią storczyków, słuch — 
orkiestrą cichą i rozmarzoną puszczy, 
wzrok złotem, a duszę — zachwytem.

Coś — jakby krzyk — chciało się 
wydobyć z mojej piersi, — czułem, że 
strun}' głosowe drżą boleśnie bez jęku, 
bez westchnienia. O tajemnicze noce 
dżungli! O paiace paproci pod lukiem 
triumfalnym mlecznej drogi!«.

Autor wplótł w te przeżycia swój 
romans1 z 14-letnią Żarandą, ślicznym, 
podzwrotnikowym kwiatem, której 
losy i smutna śmierć sprawiają głębo
kie wrażenie.

Rzecz jest naprawdę ciekawa i go
dna przeczytania.

Ujęcie sprawców ostatnich zamachów
bombowych.

Po energicznem śledztwie, organa 
policyjne aresztowały w ostatnich 
dniach sprawców zamachów w dniu 
otwarcia Targów Wschodnich.

W toku śledztwa ustalono, że 
sprawcy przeważnie studenci Uniwer
sytetu, których przynależność do U. 
O. W. nieulega wątpliwości, działali 
t. zw. systemem trójkowym- Orga
nizacja desygnowała dwie trójki, które 
według otrzymanych instrukcyj działa
ły samodzielnie. Obie te trójki wraz z 
aranżerami ostatniej akcji z wyjątkiem 
jednego członka, znajdują się w ręku 
władz.

Część aresztowanych pochodzi z

pod'Lwowa. W akcji policyjnej współ
działała również policja powiatowa, 
której funkcjonarjusze przeprowadzili 
w mieszkaniach aresztowanych spraw
ców szczegółową rewizję. Równocze
śnie przeprowadzono szereg rewizji 
we Lwowie. Zakwestjonowano broń,, 
jak rewolwery systemu niemieckiego 
»Orgesch« używanego przez członków 
U. O- \ 7 . dalej materjały wybuchowe 
i zapalniki do bomb, których sprawcy 
nie zdołali już użyć.

Przypuszczalnie dziś aresztowani 
zostaną wraz z materjalem śledczym 
i dowodami ich winy odstawieni do 
więzienia śledczego.

Agent bolszewicki sam się zdradził.
Kazimierz Sokołowski, ubogi rol

nik z okolicy Dokszyc, wracając z 
Królewszczyzny do domu, napotkał w  
drodze podróżnego, który szedł pieszo. 
Sokołowski zaprosił piechura na swoją 
furmankę, by go podwieźć trochę. W  
drodze wywiązała się rozmowa, w trak
cie której nieznajomy zwierzył się So

kołowskiemu, że jest agentem bolsze
wickim przysłanym do powiatu dzi
śnieńskiego, w celu zorganizowania w 
poszczególnych gminach oddziałów 
organizacji komunistycznej, i zaczął 
namawiać Sokołowskiego do współ
pracy, obiecując mu sowite wynagro
dzenie. Sokołowski zgodził się pozor

Zwerbowani robotnicy wszelkich 
narodowości świata, przechodzą istne 
piekło udręki. Pod nadzorem, pozba
wionych ludzkich uczuć murzynów, 
z ciałem pełnem ropiących ran od u- 
derzeń, ukąszeń podzwrotnikowych o- 
wadów, okaleczeń od kolczastych ro
ślin południa, pracują ponad ludzkie 
siły, padając od zmęczenia i chorób, 
torując krwią i potem drogę »cywih- 
zacji«.

Przepiękny jest opis walki czło
wieka z puszczą.

»Walka zawrzała na całej linji. Lu
dzie rąbali wciąż z równą wściekłoś
cią. Jakaś pasja zniszczenia zawładnęła 
ich umysłem. Rzucali na ziemię 
drzewka i krzewy, piersiami przery
wali ljany, rękoma gnietli bukiety po
marańczowych storczyków i »pan-de- 
floresów«, pokrwawionemu stopami 
miażdżyli okrągłe owoce assaji. Aż 
szeregi bohaterskiego czworoboku pu
szczy chwiać się poczęły pod furją za
pamiętałych ataków; aż pękły drut}' 
kolczaste i nagie, bezbronne pnie leś
nych olbrzymów: cedrów i ałgodene- 
rów, zdały się na łaskę człowieka.

Tak ustępowała puszcza, ale nie bez 
wałki. Broniła się ona zawzięcie, roz
paczliwie i każdy krok odwrotu zna
czyła trupami swoich najmłodszych 
żołnierzy-szaleńców. Drzewa, nieprzy
gotowane uprzednio do wałki, jak 
stały — z nagiemi rękoma gałęzi rzu
cały się wprost na napastników. Same 
się nastawiały na, ślepe od nienawiści- 
ciosy tasaków i, padając, jeszcze chcia
ły odkruszyć choć ułamek stalowego 
ostrza. Las nie posiadł jeszcze cbytro- 
ści człowieka, ale za to miał te rozpa
czliwą gotowość na śmierć, uoór twar
dy jak rdzeń imbuii i wierność dla zie
lonego sztandaru nawet w ostatniej 
chwil; swego życia.

2  rozciętych śmiertełnern cięciem 
pni sączyła się biała krew. Nad pobo
jowiskiem unosiły sic gryzące gazy 
chloroformu 1 terpentyny, odurzające

wyziewy poszarpanych liści szafranu.
Szturmującym Zabrakło już sił do 

dalszej walki. Nogi, pokaleczone kol
cami, wlekli, zapadając się w mchu, 
grzęznąc w zgniłych liściach j pokrzy
wach, a ciała ich toczyły się już tylko 
prawem, bezwładności w głąb lasu, aż 
zawisły na krzakach oszołomionych 
wonią, wyczerpane i bezsilne«.

Wogółe puszcza swą potęgą ogar
nęła całą duszę autora; korzy się przed 
nią. w całej swej istocie i jest ona dła 
mego jakjemś zjawiskiem nadprzyro
dzonemu

»Tylko ten, kto rąbał dzikie »mat- 
to« Brazyiji, zrozumie całą potęgę Bo
ga, zaklętą w kształty drzew... Nie 
modliłem się już od dawna, ale poczu
łem teraz, żc dusza moja sarna układa 
pacierze i szepce je w zachwyceniu, 
kiedy widzi las w kolorach poranków; 
szepce w trwodze, gdy łamią się szere
gi drzew, padając z jękiem na ziemię; 
w powadze i majestacie, gdy las cały 
s'zumj potężnym hymnem wieczoru.

Przypominam sobie, że będąc dziec
kiem, powtarzałem pacierz za moim 
ojcem w małym pokoiku przed po
ciemniałym obrazkiem Boga... Teraz 
podzwrotnikowa puszcza uczy mię 
modlitwy i powtarzam za nią »Wierzę 
w  Boga«, wpatrzony w jasne od 
gwiazd obhcze przyrody, jak w ołtarz 
wielkiego, nieskończonego kościoła 
kolumn drzew«.

Autor żyje życiem lasu, wsłuchuje 
się wen i rozumie jego głosy; wrażenia 
swe umie odmalować przepychem 
słoty J mocą uczucia.

Oto opis dżungli w nocy.
•'Powykręcane konary starych nil

om wyciągają kcnwułsyjne ramiona, 
jakby zagarnąć pragnęły niewidzialne 
w ciemnościach horyzonty. Z konarów 
zwieszają się bukiety kwitnących
mchów i olbrzymich grzybów, które 
wyglądają jak szatany leśne, przykuc
nięte ;n  gałęziach, Ljany pełzną cicho
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SPRAWY GOSPODARCZE.
Udział rolnictwa w bilansie handlowym 

w lipcu b. r.
W  lipcu przywieziono do Polski 

'towarów za 266 miljonów zł., zaś w y
wieziono za 276 milj. zł., czyli nad
wyżka wywozu stanowi 10 milj. zł. Po 
całym szeregu miesięcy pierwszy raz 
wywieźliśmy więcej, niż zakupiliśmy 
zagranicą. Nadwyżkę tę uzyskaliśmy 
w pierwszym rzędzie dzięki wzmoże
niu wywozu artykułów rolniczych. 
Wywieźliśmy mianowicie: zboża, mąki, 
kasz, grochów, fasoli i nasion za 2 4  A  
milj. złotych, cukru za 13 milj. zł., lnu, 
konopi, wełny i t. d. za 2,1 milj. zł. 
Jeszcze większe kwoty uzyskaliśmy z 
wywozu artykułów hodowlanych: 
Zwierzęta żywe (głównie trzoda) przy
niosły 21 A milj. zł., mięso — 1 r ki 
milj. zł., masło — 13 ,1 milj. zł., jaja — 
1 4 'A milj. zl. Ogółem wywóz artyku
łów  rolniczych osiągnął wartość 116  
milj. zł., czyli 42 % ogóinego wywozu. 
Winniśmy tu dołączyć i wywóz drze
wa (51 milj. zł.); wówczas rolnictwo i 
leśnictwo razem dają 167 milj. zł., 
czyli przeszło 6 0 %  ogólnego wywozu. 
Musimy również zaznaczyć, że w lip
cu za wywóz artykułów górniczych

(węgiel nafta, rudy i t. d.) uzyskaliśmy 
44 milj. zł. t. j. kilka miły zł. mniej niż 
uzyskaliśmy za bydło, mięso 1 nabiał. 
Następnie ciężki przemysł metalowy 
sprzedał zagranicy stali, żelaza, cynku 
i t. d. za 30E> milj. zł. tę samą kwotę 
otrzymaliśmy tylko za żyto, jęczmień 
i cukier. Jednak musimy podkreślić, że 
w lipcu wywieźliśmy otręb i maku
chów za sumę 3.279 tys. zl. W y w ó z  ten 
jest szkodliwy dla kraju i rolnictwa, 
gdyż pozbawia naszą hodowlę niezbęd
nego surowca — pasz treściwych. Po
dobnie sprowadzamy do Polski arty
kuły, które moglibyśmy sami wytwa
rzać, bądź też z powodzeniem zastąpić 
produktami krajowemi. W  lipcu spro
wadziliśmy ryżu 1630 wagonów war
tości 8 A milj. zł. Poza tern sprowadzi
liśmy w lipcu 159 wagonów smalcu i 
słoniny, wartości 4 milj. zl., oraz tłu
szczu zwierzęcego na potrzeby prze
mysłu za 3 A  milj. zł., chociaż rolnic
two powinno i może ten artykuł z po
wodzeniem wytworzyć. Niestety tanie 
tłuszcze (wyrabiane częstokroć z pa
dliny) zalewają nasz rynek. (Arol.)

Posiedzenie Rady Banku Polskiego. 
Dnia 12 września odbyło się zwyczaj
ne miesięczne .posiedzenie Rady Banka 
Polskiego pod przewodnictwem pre
zesa Banku dr. Władysława Wróblew
skiego. Po wysłuchaniu sprawozdań 
Dyrekcji oraz Komisyj, Rada rozpa
trywała szczegółowo zadania Banku 
w  dziedzinie kredytu, zabezpieczonego 
rejestrowym zastawem rolniczym, 
przyczem ustaliła, że przyznany na ten 
cel kredyt będzie mógł być w razie 
potrzeby podwyższony do 40 miljo
nów złotych. Następnie Rada uchwa
liła: wprowadzić telegraficzne przeka
zy żyrowe, utworzyć nowe Zastępstwa 
Banku w Koźminie i Zdołbunowie, do
puścić do zastawu 8%  listy zastawne 
Zachodnio - Polskiego Towarzystwa 
Kredytowego Miejskiego w Poznaniu 
oraz 8% listy zastawne Towarzystwa 
Kredytowego m. Kielc, oraz zamiano
wać zastępcę Dyrektora Oddziału w 
Przemyślu, p. Karola Fallenbuchla —

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

Nc. X I. 43/29/2. Umorzenie. Na wnio
sek Pinkusa Salamona, kupca w Krakowie, 
ul. Koletek 8 zarządza się postępowanie ce
lem umorzenia niżej oznaczonego weksla, k tó 
ry miał zaginąć i wzywa się posiadacza *ego 
weksla, aby do dni 60-ciu licząc od dnia płat
ności przedłożył tut. Sądowi z tern, że w ra
zie przeciwnym po upływie tego czasokresu 
Sąd uzna weksel ten za umorzony i bez zna
czenia. Weksel ten opiewał następująco: jJo-
rysław, dnia  1929. Na złotych 200.—. Dnia
30 listopada 1929 roku zapłacę za ten soia 
weksel na zlecenie firm y Goldschmidt i Szan
cer w Podgórzu kwotę dwieście złotych war
tość w towarach otrzymałem. Płatny Helena 
Greber Borysław. — Podpis: Helena Grobel
na. p. — in dorso stampilja Goldschmidt i 
Szancer fabryka obuwia w Podgórzu; pod
pis B. Goldschmidt — następne żyro M aury
cy Gutter w  Krakowie ul. Bernardyńska 10; 
stampilja, podpis M aurycy Gutter w K rako
wie. 7394

Sąd grodzki, Oddział XI.
Drohobycz, dnia 30 lipca 1928

Nc. VI. 671/29/3. Edykt. Na wniosek 
Lirm y Zakład budowy wodociągów i pomp 
■ńntoni Kunz spółka we Lwowie wdraża sic 
Postępowanie celem umorzenia wedle podania 
2aginionych 3 weksli po 100 dolarów- ostem
plowanych po 3 zł., zaopatrzonych w podpis 
Jjtna Gromnickiego, płatnych wc Lwowie. — 
nazywa się przeto posiadacza weksli, by j; 
ądowi w dniach 6ociu po ogłoszeniu przedło-

ileże po bezskutecznym upływie tego cza- 
resu, weksle jako umorzone i prawnej mo- 
POzbawione uznanemi zostaną. 7398

Sąd grodzki miejski, Oddział VI.
Lwów, dnia i j  lipca 1929.

R ó ż ^ r ' ^ *  ^3/29/2. Edykt. Na wniosek 
stępo J aiy etzowej we Lwowie wdraża się po- 
gini0l^ an*c celcm umorzenia wedle podania ■/.?- 
2 S ,weLsla w języku niemieckim z daty
3 niicy tn*a 1929 na I ^° doi. anaer. płatne w 
akceDr *̂ CC’ P °d anic przez Różę Jawerzową 
Weks]a T ane&°* W zywa się przeto posiadacza 
czasu ’0<,iy tenze Sądowi w dniach 6c-ciu od 
^ eZskute° ° Szen‘a N y k tu  przedłożył, ileże po 

cznym upływie tego czasokresu weksel

Dyrektorem Oddziału w Jarosławiu i 
urzędnika Oddziału w Stanisławowie, 
p. Władysława Stiebera — Zastępcą 
Dyrektora Oddziału w Przemyślu.

Narady w sprawie zniżki taryfy na 
cukier. 22 i 23 września r. b. przedsta
wiciele kolei czechosłowackich oraz de
legaci zarządów kol. Unji Adrjatyckiej 
mają odbyć w Pradze konferencje w 
sprawie redukcji taryf na cukier, prze
znaczony do portów adrjatyckich, w 
szczególności zaś do Trjestu i Fiume-

Wydobycie węgla na polskim G. 
Śląsku. Wedle danych Górnośląskiego 
Związku przemysłowców Górno-Hu- 
tniczych wydobycie węgla na polskiern 
Górnym Śląsku wyniosło w sierpniu 
1929 r. 2,938.818 tonn na 26 dni ro
boczych (w lipcu 3 ,0 0 1.3 11 tonn, na 27 
dni roboczych). Przeciętnie na 1 dzień 
roboczy 113.039  t. ( n  1.160). Zużycie 
węgla na własne zapotrzebowanie ko-

jako umorzony i prawnej mocy pozbawiony 
uznanym zostanie. 7397

Sąd grodzki miejski, Oddział VI.
Lwów, dnia 5 lipca 1929.

F I R M Y .
Firm. 222/29/Spółk. I. 154. Wpis rejestro

wy. W tus. rejestrze handlowym przy firm ie: 
„G alicyjskie Karpackie naftowe Towarzystwo 
akcyjne — dawniej Berghcim &  Mac Garvey 
w Gliniku Marjampolskim“  wpisuje się z da
tą dzisiejszą, żc z powodu sporządzenia ma
jątkowego bilansu brutto w złotych na dzień 
1 lipca 1928 kapitał zakładowy tej firm y nie 
uległ żadnej zmianie i wynosi jak dotychczas 
kwotę zł. 47.775.000. 7359

Sąd okręgowy, W ydział cyw ilny IV.
Jasło, dnia 19 czerwca 1929.

Firm. 253/29/C. I. 212. Uchwała. Zarzą
dza się, aby na podstawie kontraktu Spółki 
7. daty Krosno 7 czerwca 1929 L. R . 13 3 1  w 
ts. rejestrze handlowym wpisanem zostało, żc 
z dniem 7. VI. 1929 zawiązaną została spółka 
7. ograniczoną odpowiedzialnością w Krośnie 
pod firm ą „A stra" Spółka N aftow a z ogr. od- 
pow. w Krośnic, po francusku Socictc de Pc- 
trol „A stra" ń garantie limitee, — że siedzibą 
Spółki jest miasto Krosno, W ojewództwa 
Lwowskiego, że przedmiotem spółki jest: na
bycie i prowadzenie kopalni nafty, jakoteż 
nabywanie na własność gruntów, na których 
możliwą jest eksploatacja oleju skalnego, jak 
również nabywanie terenów naftowych, wy
łącznego prawa poszukiwania i wydobywania 
minerałów żywicznych i przedsiębranie oraz 
wykonywanie wszeikich czynności potrze
bnych przy prowadzeniu tego rodzaju przed
siębiorstwa, i pozostającego z temże przedsię
biorstwem związku nabywanie i pozbycie u- 
działów netto i brutto, szybów i kopalń, han
del ropą i jej pokrewnemi produktami, naby
wanie już istniejących przedsięoiorstw, naby
wanie i zakładanie rafinerji 1 ipy i innych 
produktów chemicznych, zakładanie i budo
wanie rurociągów i wogóle robienie interesów 
pozostających z przemysłem naftowym  w bez
pośrednim związku, że kapitał zak!adowv spół
ki wynosi kwotę 20000 zł., że cały kapitał za
kładowy w wysokości 20.000 zł. znajduje się 
w swobodnej rozporządzalności zawiadowcy 
spółki Dr. Emila Taubcsa, żc ogłoszenia pu
bliczne dotyczące spółki umieszczane będą w 
„Gazecie Lwowskiej", że czas trwania spółki

palń 225.912 t. (251,269). Zbyt na ob
szarze polskiego Górnego Śląska • — 
634.850 t. (616.786 t.) — w pozjsia- 
lych częściach Polski 927.588 tonn 
(950.911) — razem w kraju 1,562.438 
t. (1,567.697). Eksport 1,187.149  tonn.

(1,130 .734 t.). Całkowity zbyt węgla 
2,749.587 t. (2,698.431). Zapas węgla 
z końcem miesiąca 559.695 t. (599.1 >2). 
Kopalnie zażądały pod węgiel 242.373 
wagonów — podstawiono 236.548 wa
gonów — brakło 5.775, czyli 2.4% .

u  1 e
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, dnia 13 września 1929.
Inwest. I 2 i  Bank Polski 168 Bro

wary 145.—  Chodorów 14 7__ .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, dnia 13 września 1929.

Na Giełdzie transakcje w pszenicy, hre- 
czce i nasieniu lnianem po cenach dotych
czas notowanych.

Tendencja utrzymana, usposobienie spo
kojne.

Pszenica kr. dw. loco Powołoczyska od
39 do 40----  Hreczka od 25.75 <1°  26.75.
Len od 64.—  do 66----

Inne kursy niezmienione
Niedziela, 15 września o godz. 3.30 

„Pygm aljon" gośc. wyst. Węgierki.
Niedziela, 15 września o godz. 7.30 

„Ładna Historja" gośc. wyst. pp. Czapliń
skiej i Węgierki.

I d y.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 13 września 1929 

Dolarv St. Zjedn. 8*88*75 8*90*75
Franki francuskie 34*88*50 34*97
Belgja 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowv Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokbolm 
Wiedeń 
Włochy
5 ’Y„ poZyczk

123*97*50 124*28*50 
357*3100 358*23
237*35*00 237*95*00 

43*22*50 43*33*00 
8 *9 ) 8*92

34*89*00 34*98*00 
26*38*50 26*44*50 

171*76 50 172*19*50 
238*95*00 239*55*00 
125*51*75 125*82*75 
46*65*00 46*76*50 

konwersyjna 47*50

8*86*75 
35*80 

123*66 50 
356*43 

236*75*00 
43*12*00 

8*88 
34*80*00 
26*32*50 

171*33*50 
238*35*00 
125 20 75 
46*57*50

pożyczka kolejow a konwersyjna 50*00 
pożyczka Kolejow a 102*50 
pożyczka dolarow a 83*00
dolarówka 60*00 00*00 00*00
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94*00

-  • -  ■ "■•oo
i. 94*00

8C/, listy zastawne Banku Rolne o-o 94*1 
8 %  oblig. komun. Banku G osp. Kraj.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 13 września 1929

Bank Dysk. 
Bank Handł. 
Zw. Sp. Zer. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i światło 
Spiess 
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau

127*00
117*00
78*50

170*25
90*00

127*00
136*00
34*00
68*00
41*00
29-50

września 
Modrzejów 
Ostrowiec B. 
Starachowice 
Syndyk, roln. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Haberbusch 
Borkowski 
Bank Małop. 
Siersza d. 
Rudzki

22*00
85*25
26*25
10*00

110*00
10*50

202-50
11*00
27*00
29*50
32*50

( jest nieograniczony, — że zarząd spółki tworzą 
zawiadowcy tejże spółki t. j. spólników Dr. 
Emil Taubes i Dr. Rubinstein adwokaci pierw
szy w Wiedniu Ełisabethstrasse 3 a drugi w 
Krośnie, że w końcu zawiadowcy zastępują 
spółkę sądownie i pozasądownie, a do oświad
czenia woli zawiadowców za spółkę, a w szcze
gólności do podpisu za spółkę wystarczającem 
jest działanie jednego zawiadowcy, albo też 
obydwu zawiadowców kollektywnie. 73 57

Sąd okręgowy, W ydział handlowy IV .
Jasło, dnia 29 Lipca 1929.

Firm . 120/29/Rej. C. 176. Wpis firm y 
spółki. Do rejestru handlowego Oddział C. 
strona 176 wpisano dnia 26 maja .929- 
Brzmienie firm y w języku polskim „T erra" 
spółka gruntowa i budowlana z ograniczoną 
odpowiedzialnością a w  języku niemieckim 
„T e rra " Terrain und Baugesellschaft mit be- 
schrankter Haftung. Siedziba spółki: Miku- 
szowice ad Biała. Przedmiotem przedsiębior
stwa jest budowa domów i innych budowli 
przez powołanych do budowy koncesjonowa
nych budowniczych, tworzenie osiedli - kolo- 
nij, handel i komisowa sprzedaż gruntów, bu
dynków i innych przedmiotów obrotu wszel
kiego rodzaju. Kapitał zakładowy wynosi 
20.000 zł., wpłacony w gotówce. Zawiadowca
mi ustanowieni zostali Aleksander Max (Zipser 
i Edward Karol Zipser. Firma jest spółką z 
ograniczoną odpowiedzialnością na podstawie 
ustawy z g marca 1906 Dz. U. P. N r. 55 w 
myśl kontraktu notarjalncgo z daty Bielsko 
26 kwietnia 1929 L. Rep. 4639 i 17  maja 1929 
L. R eP- 4698. Czas trwania spółki jest nieogra
niczony. Kapitał zakładowy wynosi 20.000 zł. 
i wpłacony został w gotówce. Spółkę podpisy
wać będzie jeden zawiadowca w ten sposób, 
że pod brzmieniem firm y stampilją wyciśnlę- 
tem lub przez kogokolwiek wypisanem za
wiadowca umieści swój podpis. 7376

Sąd okręgowy, W ydział II handlowy.
W adowice, dnia 26 maja 1929.

Firm. 177/29/Rej. A. I. 124. Zmiany do
tyczące firm y spółki jawnej już wpisanej. Do 
rejestru handlowego Oddział A. I. strona 124 
przy firm ie Plutzar et Briill fabryka sukna w 
Mikuszowicach obok Białej wpisano dnia 28 
czerwca 1929 następujące zm iany: Udzielono 
z dniem 1 lipca 1929 prokurę Dr. Hansowi 
Briillowi urzędnikowi powższej firm y, który 
upoważniony jest do samoistnego zastępywama 
i podpisywania tejże firm y w ten Sposób, że

Bank Zachód. 73 00 Spirytus 
Firlej 50‘00 Wysoka

GIEŁDA KRAKOW SKA.
Kraków, 13 września 1929

27*25
235*00

Bank Przem. S i *00 Siersza d. 80*00
Bank Polski 166*50 Parowozy 22*00
Zieleniewski 83*50 Chodorów 215*00
Piasecki 11*50 Niemojewski 27*50
To han 07*50 Chybie 42*00

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
Wiedeń, 13 września 1929

Berlin 168*84*00 Czerniowce 51*25
Budapeszt 123*80*00 Austr. kol. p. 29*25
Bukareszt 4*20*05 Goleszów 0*75
Kopenhaga 188*20 Cement 109*00
Londyn 34*38*08 Browary 116*00
Medjolan 37*10*25 Alpiny 41*10
N. Jork 70*09*15 B erg u. Hut. 970*00
Paryż 27*74*05 Poldi Hiitten 207*00
Praga 2-i 98 07 Prager Eisen 461*50
Warszawa 79*76*00 Rima 114*25
Zurych 136*59*00 Skoda 402*00
Renta majowa 00*94 Siersza 1350
Renta lutowa 00*95 Silesia 13 50
Dunaj S . Adria 83*90 Zieleniewski 68*50
Bankverein 3019 Apollo 120*06
Bodenkredit 99*80 Fanto 40*0
Kreditanstalt 52*50 Karpaty 6*00
Hipoteczny 70 00 Galicja 36 00
Kompas 15*40 Nafta 28*00
Landerbank 26*25 Schodnica 10*00
Unionbank — •— Rakszawa — ■___

Kolej półn. 11*0000 Bank Małop. 0*15

GIEŁDA LO N D Y Ń SK A
Londyn, 13 września 1929 

N. Jork 4*84*68 Niemcy 20*36*02
Holandja 12*09*05 Szwajcarja 25*16*75
Francja 123*91 Praga 163*80-00
Belgja 34 '87'50 Wiedeń 34"43"00
Włochy 92*70*00 W arszawa 43*24

GIEŁDA Z U R Y C H SK A
Zurych, 13 września 1929 

Paryż 20*31*25 Berlin 123*57*50
Londyn 25*i6*50 Wiedeń 7 3 *10*00
Nowy Jork 5*19*22*50 Praga 15*36-50
Włochy 27*15*00 W arszawa 58*25*00

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 13 września 1929 

Londyn 123"90*00 Holandja 10*24‘50
N. Jork 25"56*00 Praga 75"70
Włochy 133"65 Niemcy 608*50*00
Szwajcarja 492 50*00 Wiedeń 360*00

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
Dr. M A R C ELI SZA R O TA .

pod wydrukowanem względnie wybitem pie
częcią, wypisanem ręcznie lub maszynowo o -  
znaczeniem firm y Plutzar et Briill wypisze 
własnoręcznie Dr. Hans Briill. 73^4

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 28 czerwca 1929.

Firm. i6s/29/Rej. A. 139. Zm iany doty
czące firm y spółki jawnej już wpisanej. D o 
rejestru handlowego Oddział A . strona 139  
przy firmie Karol Strzygowski z siedzibą za
kładu głównego w Leszczynie ad Lipnik z sie
dzibą zakładu ubocznego w Bielsku wpisano 
dnia 17  czerwca 1929 następujące zm iany: 
Brzmienie firm y jak dotąd, po polsku: K arol 
Strzygowski, po niemiecku: K arl Strzygowski. 
Przedmiot zatrudnienia: fabryka sukna. Z
dniem 1 czerwca 19 19  wystąpiła jawna spól- 
niczka Antoinetta Strzygowska a wstąpił jako 
jaw ny spólnik z tymże dniem Jan (Hans) 
Strzygowski. Upoważnieni do zastępstwa spół
ki każdy ze spólników samoistnie. Podpis fir
m y: własnoręczne wypisanie firm y spółki
przez podpisującego spólnika. 7385

Sąd okręgowy, W ydział II handlowy.
Waduwice, dnia 17  czerwca 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 3/29/6. Edykt licytacyjny'. N a wnio

sek strony egzekwującej Józefa Dudnika z 
W adowic odbędzie się dnia 23 października 
1929 o godzinie 9 przedpołudniem w biurze 
N r. 92 licytacja realności lwh. 480 gminy kat. 
Wadowice, cała realność miejska składająca się 
z gruntu i drogi o obszarze 208 sążni kw. 
w raz ze stojącym na części tej realności m u - 
rem a raczej rozpoczętą budową domu. W ar
tość szacunkowa 3032 zł. Najniższa oferta 
2021 zl. 34 gr. Poniżej najniższej oferty sprze
daż nie nastąpi. 73^8

Sąd grodzki, Oddział III.
Wadowice, dnia 10 sierpnia 1929.

E. 13973/28/12. Edykt licytacyjny. Ma 
żądanie Leona Mondscheina odbędzie się dnia 
23 października 1929 godzina 1 1  rano biu
ro Nr. 1 1  licytacja 7/36 części realności w hl. 
54 J  579 gminy Siechów. W artość 1399.72 zl. 
Najniższa oferta 933.14 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 7346

Sąd grodzki, Oddział IV.
Stryj, 17  czerwca 1929.

E. 2076/27/6. Edykt licytacyjny. Dnia 26 
września 1929 godzina 8 przedpołudniem w
tutejszym Sądzie biuro N r. 7 sprzedaną zosta-



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 1 5 września 1929. Nr. 212

nie realność wiejska whl. 74 gminy Klimiec. 
Najniższa oferta 2255 zł. 10  gr. 7795

Sąd grodzki, Oddział III.
Skole, dnia 10 września 1929.

E. 434/29/6. Na żądanie Franciszka, A- 
leksandra i W iktorji Kwapieniów z Zakrzowa 
odbędzie się dnia 24 września 1929 w SądzT- 
niżej podpisanym w biurze N r. 14 o godzinie 
9 przedpołudniem licytacyjna sprzedaż real
ności lwh. 12 1  gminy Lednica dolna. Realność 
ta składa się z gruntu, domu i szopy. N aj
niższa cena kupna tej realności wynosi 9022 
zł., poniżej której to ceny sprzedaż nie przyj
dzie do skutku. Bliższe wiadomości odnoszące 
się do tej nieruchomości, dokumenta może 
każdy, mający chęć kupna przejrzeć w godzi
nach urzędowych w podpisanym Sądzie w biu
rze N r. 14. 7391

Sąd grodzki, Oddział III.
Wieliczka, dnia 3 sierpnia 1929.

E. 1064/29. Edykt licytacyjny. Dnia 12 l i 
stopada 1929 o godzinie 10 przedpołudniem 
odbędzie się w Sądzie podpisanym w biurze 
N r. 3 licytacja realności whl. 1 13 6  gminy W o
la radziszewska. Wartość szacunkowa 1500 zł.
Najniższa oferta wynosi 1000 zł., poniżej któ
rej sprzedaż nie nastąpi. 7-3-75

Sąd grodzki.
Myślenice, dnia 4 września 1929.

E. 26/29. Edykt licytacyjny. Dnia 3 
października 1929 o godzinie 12  w południe 
odbędzie się w biurze N r. 9 tutejszego Sądu 
licytacja realności lwh. 344 grn. W iewiórka. 
W artość szacunkowa z przynależnościami 2539 
zł. 81 gr. Najniższa oferta 1693 zł. 29 gr., po
niżej której sprzedaż nie nastąpi. W arunki i 
inne dokumenta można przejrzeć w biurze 
N r. 9 tutejszego Sądu. 7374

Sąd powiatowy, Oddział II.
Pilzno, dnia 12  września 1929.

E. X I. 2553/28. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Iwana Kornata 
i tow. w Ditkowcach odbędzie się dnia 18 pa- 
źdzernika 1929 o godz. 10  przedpołudniem w 
biurze N r. 27 na zasadzie niniejszem zatwier
dzonych warunków licytacja następujących re
alności: Księga gruntowa gm. kat. Ditkowce 
whl. 860 1/2 pgr. 353/296 i 1/2 pgr. Ikat. 
353/256, kultury jako las. W artość szacunkowa 
wraz z przynależ. 796 zł. 50 gr. Najniższa o- 
ferta 531 zł. Koszta wniosków licytacyjnych 
oznacza się na kwotę 15 zł. 68 gr. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 7373 

Sąd grodzki, Oddział X I.
Tarnopol, dnia 10 sierpnia 1929.

E. X I. 1109/29. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Powiatowej Ka
sy Chorych w Tarnopolu odbędzie się dnia 22 
października 1929 o godz. 10  przedpoł. w 
biurze N r. 27 na zasadzie niniejszem zatwier
dzonych warunków licytacja następujących re
alności: Księga gruntowa gm. kat. Tarnopol 
whl. 4971 1/2 pbud. 2259/1, wartość szacunko
wa 5250 zł., najniższa oferta 2625 zł., oraz 
1/2 pgrt. 6126/8, wartość szacunkowa 1270 
zł., najniższa oferta 847 zł. Do realności 
należą następujące przynależności: 1/2 domu 
mieszkalnego wartości 3000 zł., 1/2 kom órki 
wartości 100 zł., warstat stolarski o wartości 
500 zł., oszecowane razem na 3600 zł. Poni
żej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, Oddział X I.
Tarnopol, dnia 21 sierpnia 1929. 7372
E. V III. 6407/28. Edykt licytacyjny. Dnia 

24 września 1929 r. o godz. 11 .3 0  przedpoł. 
odbędzie się wSądzie tutejszym przymusowa 
licytacja realności wiejskiej niezabudowanej 
whl. 78 ks. gr. gm. Trójczyce o łącznej po
wierzchni 2 morgi 35 1 s. kw. W artość sza
cunkowa 5.800 zł. Najniższa oferta 3.867 zł. 
W arunki licytacji można przeglądnąć w 
Sądzie grodzkim w Przemyślu biuro N r. 14 
w godzinach urzędowych. 73?6

Sąd grodzki, Oddział V III.
Przemyśl, dnia 5 sierpnia 1929.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Cg. J . a. 123/29. Edykt. Strona powodo

wa Stanisław Justyn Zaliwski wniosła skargę 
przeciw stronie pozwanej W itoldowi C zer
skiemu o wykreślenie prawa zastawu. A v- 
djencja do ustnej rozprawy została wyznaczo
na na 3 października 1929 godz. 10  przedpo
łudniem w tym Sądzie biuro N r. 64. Ponie
waż miejsce pobytu strony pozwanej jest nie
znane, ustanawia się adw. Dra Finklera w 
Czortkowie kuratorem, który ją będzie zastę
pował na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, 
dopóki ona sama się nie stawi i nie ustanowi 
pełnomocnika. 73^z

Sąd okręgowy, W ydział I.
Czortków, dnia 2 września 1929.
Cg. I. J . 78/29. Edykt. W arwara Mora- 

wel w Stawnej wniosła skargę przeciw niezna
nemu z miejsca pobytu Hnata Porejmibidy o 
ustalenie praw. Rozpraw a została wyznaczona 
na 23 września 1929 godz. 10 przedpoł. w 
Sądzie biuro N r. 30. Ponieważ miejsce nobytu 
strony pozwanej jest nieznane, ustanawia się 
kuratorem  adwokata Dra Jarosław a Oleśnic
kiego w Złoczowie celem strzeżenia praw  ku-
randa.

Sąd okręgowy, W ydział I. 
Złoczów, dnia 7 lipca 1929.

7393

L. 720/29. Drowie Berisch Rosen i Jakób 
Leon Lieberman wpisani zostali na listę adwo
katów z siedzibą w Drohobyczu. 7392

W ydział Izby Adwokatów.
Sambor, dnia 24 sierpnia 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 35/29. Zakończenie postępowania ukła 

dowego. Postępowanie układowe do majątku 
Józefa Gottfrieda, kupca w Jarosławiu zakoń
czono. Ugodę sądownie zatwierdzono. 734, 

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 6 września 1929.

Sa 46/29. Zastanowienie postępowania u- 
kładowego. Postępowanie układowe do mająt
ku R óży Weintraub z Sieniawy, zastanawia się. 

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 7 września 1929. 7322

Sa 33/29. Zastanowienie postępowania u- 
kładowego. Postępowanie układowe do ma
jątku Naftalego Silbersteina w Krakowcu za
stanawia się, — sądowego zatwierdzenia od
mówiono. 7343

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 7 września 1929.

Sa 54/29. Zastanowienie postępowania u- 
kładowego. Postępowanie układowe do ma
jątku Nechum y Wahl z Przemyśla, ząstan.i- 
wia się. 7344

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 7 września 1929.

Sa 219/29/4. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Arona 
Majorana w Lubaczowie. Komisarz ugodowy 
Eugenjusz Kuzia, sędzia Sądu okręgowego. Za
rządca ugoodwy Dr. Jan Stańko, adwokat w 
Lubaczowie. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro N r. 18 dnia 18 li
stopada 1929 godz. 1 1 .  Czasokres do zgłosze
nia wierzytelności do 1 listopada 1929. 7356

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 7 września 1929.

Sa 66/29/9. Postępowanie ugodowe wdro
żone tus. uchwałą z dnia 20 kwietnia 1929 do 
majątku firm y M. Koffler i Ska sprzedaż w y
robów cukrowych we Lwowie, Leona Sapie
hy 17 zastanawia się. 73)5

Sąd okręgowy, W ydział V II.
Lwów, 1 1  czerwca 1929.

Sa 14/29/15. Postępowanie ugodowe wdro
żone tus. uchwałą 3 kwietnia 1929 do ma
jątku Jadwigi ze Strzeleckich Szajowskiej, na
uczycielki w Żukowie zastanawia się. 7354 

Sąd okręgowy, W ydział VII.
Lwów, 12  czerwca 1929.

Sa 25/29/79. W  sprawie ugodowej H enry
ka Breitmana, Lwów, Słoneczna 1 zatwierdza 
się ugodę zawartą w dniu 29 maja 1929 mię
dzy wymienionym dłużnikiem a jego w ierzy
cielami. 73 >3

Sąd okręgowy, W ydział VII.
Lwów, 13 czerwca 1929.

Sa 15/28/146. W  sprawie konkursowej 
prot. firm y Inż. Stanisław Klim owicz i Józef 
W yderka we Lwowie, Kopernika 1 1  tudzież 
do majątku osobiście odpowiedzialnych spój
ników Stanisławy Klim owiczowej i Józefa W y- 
derki we Lwowie — zatwierdza się ugodę 
przymusową, zawartą na audjencji ugodowej 
23 kwietnia 1929 między wymienionymi dłuż
nikami a ich wierzycielami. 73 52

Sąd okręgowy, W ydział V II.
Lwów, 22 maja 1929.

S. 14/29/1. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku Eljasza Królika i A nto
niny K rólik, współwłaścicieli prot. firm y „E . 
K ró lik " we Lwowie. Komisarz konkursowy 
Dr. Zygm unt Hahn, sędzia Sądu okręgowego 
Lwów. Zarządca masy D r W acław Nieświa- 
towski, adwokat, Lwów, pl. Marjacki 7.

Sąd okręgowy, W ydział V II.
Lwów, 1 1  czerwca 1929. 7351

Sa 45/29/56. W  sprawie ugodowej do ma
jątku Berła Jachnisa, kupca, Lwów, Kazimie
rzowska, zatwierdza się ugodę, zawartą 3 
czerwca 1929 między dłużnikiem a ich w ierzy
cielami. 737 °

Sąd okręgowy, W ydział VII.
Lwów, 10 czerwca 1929.

Sa 48/29/27. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe do majątku dłużnika Eljasza Schalla, 
Lwów, uchwałą tut. Sądu z 27 marca 1929.

Sąd okręgowy, W ydział VII.
Lwów, 24 czerwca 1929. 73^9

Sa 73/29/14; Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otwarte tus. uchwałą 22 maja 1929 
do majątku dłużników C yli Ger i Izaka Ger, 
kupców we Lwowie. 7 3 6 8

Sąd okręgowy, W ydział VII.
Lw ów , 8 czerwca 1929.

Sa 35/29/112. W  sprawie ugodowej A bra
hama Leona Schachtera i Leona N a c h ta , 
Lwów, Stanisława, zatwierdza się ugodę, za
wartą 28 maja 1929 między wymienionymi 
dłużnikami a ich wierzycielami. 73^7

Sąd okręgowy, W ydział VII.
Lw ów , 13  czerwca 1929.

Sa 54/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Oskara 
Wanga, kupca w Rzeszowie. Komisarz ugodo

w y Stanisław Jaw orski, sędzia Sądu okręgo
wego w /Rzeszowie. Zarządca ugodowy Dr. 
Feliks Hopfen, adwokat w Rzeszowie. Au
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro N r. 47, I p., dnia 9 październi
ka 1929 o godz. 9 przedpołudniem. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 4 październi
ka 1929. 7382

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 9 września 1929.

Sa 30/29/17. Postępowanie ugodowe M oj
żesza Korna, kupca w Dębicy zastanowiono z 
powodu niejawienia się jego na audjencji u- 
godOwej. 7381

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów , dnia 28 czerwca 1929.

Sa 122/28/75. Zakończenie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe do maiąt- 
ku dłużnika Szymona Rescha, kupca we Lw o
wie jest zakończone. 7366

Sąd okręgowy, W ydział VII.
Lwów, 19 czerwca 1929.

Sa 36/29/134. W sprawie postępowania u- 
godowego Leona Gewurza, Lwów, zatwierdza 
się ugodę zawartą 5 czerwca 1929 między 
wymienionym dłużnikiem a jego wierzycie
lami. 7365

Sąd okręgowy, W ydział V II
Lwów, 19 czerwca 1929

S. 16/29/24. W  sprawie konkursowej „The 
Gentlem an" M. Rubinstein we Lwowie od
wołuje się po myśli § 1 o. k. zgromadzenie 
wierzycieli na 26 września godzina 12.30 biu
ro 18. Wierzyciele powinni przynieść na au- 
djencję dokumenty, stwierdzające istnienie i 
wysokość ich wierzytelności. 7364

Sąd okręgowy.
Lwów, 7 września 1929.

S. 16/29/1. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku firm y „T h e Gentle- 
mann" M. Rubinstein we Lwowie tudzież do 
majątku osobistego M aurycy Rubinstein i Zo- 
fja Rubinstein we Lwowie, pl. H alicki 12, 
wpisanego w rejestrze handlowym pod firmą 
„T h e Gentlemann" M. Rubinstein we Lw o
wie. Komisarz konkursowy Dr. Zygm unt 
Hahn, sędzia Sądu okręgowego, Lwów. Za
rządca masy Dr. Józef Fruchs, adw., Lwów, 
Szopena 7. Pierwsze zgromadzenie wierzycieli 
w powyż wymienionym Sądzie biuro N r. 18 
dnia 5 sierpnia 1929 o godz. 1 1  przedpołudn. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 1 
października 1929. Audjencja rozpoznawcza 
w tymże Sądzie dnia 9 października 1929 o 
godz. 12  w południe. 73^3

Sąd okręgowy, W ydział VII.
Lwów, 12  lipca 1929.

S. 9/29. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku Pinkasa i Bronisławy 
Strom ów w Jaśle. Komisarz konkursowy P. 
Sędzia okręgowy Dr. Michał H ołola w Jaśle. 
Zarządca masy Dr. A . Kornhauser, adwokat 
w Jaśle. Pierwsze zgromadzenie wierzycieli w 
powyżej wymienionym Sądzie odbędzie się biu
ro N r. 52 dnia 18 września 1929 o godz. 9 
przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia wie
rzytelności do 14 września 1929. Audjencja 
rozpoznawcza w tymże Sądzie dnia 25 wrze
śnia 1929 o godz. 9 przedpołudniem. 7361

Sąd okręgowy cywilny, W ydział IV.
Jasło, dnia 24 sierpnia 1929.

Sa 56/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po- I 
stępowania ugodowego do majątku Naftalego 
Glucksmanna, kupca w Rzeszowie. Komisarz 
ugodowy Stanisław Jaw orski, sędzia Sądu okrę
gowego w Rzeszowie. Zarządca ugodowy Dr. 
Ignacy Kalten, adwokat w Rzeszowie. A u
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro N r. 47, I p. dnia ió  października 
1929 o godz. 9 przedpołudniem. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 12 października 
1929. 7389

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 9 września 1929.

Sa 12/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku dłużniczki 
Bronisławy Schorr, kupcowej w Kołom yi, ry 
nek. Komisarz ugodowy S. S. O. Tym kiewicz, 
zarządca ugodowy Herman Hirschberg, em. 
of. sąd. w Kołom yi, ul. Romanowskiego. A u
djencja do zawarcia ugody dłużniczki z wie
rzycielami w tutejszym Sądzie dnia 30 pa
ździernika 1929, godzina 10  rano, biuro N r. 
73. Czasokres ogłoszeń do 15 października 
1929. ty1 73510

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Kołom yja, dnia 1 1  września 1929.

U Z N A N IE  ZA ZM ARŁEGO .
T . IV . 58/29/6. Edykt. Franciszek Ożóg, 

syn Franciszka i Katarzyny, urodzony 22 
września 1889 w Sieprawie, żołnierz V III dy
wizji kawalerji taborów b. armji austr., zagi
nął na wojnie od września 19 15  r. bez wie
ści. Wdrażając postępowanie celem uznania go 
za zmarłego, wzywa się, aby uwiadomiono Sąd 
w Wadowicach o zaginionym do 6 miesięcy 
od ogłoszenia, poczem Sąd na ponowny w n io 
sek orzeknie ostatecznie. 7379

Sąd okręgowy. W ydział IV.
Wadowice, dnia 16 lipca 1929.

T . IV . 30/29/6. Edykt. Jan Płaziak, syn 
Józefa i Salomeji z Pieniądzów, urodzony 2 
grudnia 1896 w Januszkowicach (powiat Pilz

no, W ojewództwo Krakowskie), po powrocie- 
z w ojny światowej — zaginął następnie w ro 
ku 1919/20 jako uczestnik wojny polsko-Dol- 
szewickiej. Celem uznania go za zmarłego, 
wzywa się o przesłanie wiadomości o nim w 
ciągu sześciu miesięcy. 7)6o

Sąd okręgowy, W ydział cyw ilny IV.
Jasło, dnia 25 czerwca 1929.

T . IV . 25/29/4. Edykt. Jan Okrześ, rei. 
rzym .-kat., syn Andrzeja i Apolonji z W ojto
wiczów, urodzony 17  sierpnia 1849 pod Nrd. 
36 w Szymbarku (powiat Gorlice), tamże do 
około 1888 roku zamieszkały, odtąd jako c- 
migrant polski w Am eryce — następnie zagi
nął bez wieści około 1900 roku. W d ra ż a ją c  
postępowanie celem uznania go za zmarłego, 
ogłasza się publiczne wezwanie o przesianie 
wiadomości o nim w ciągu jednego roku li
cząc od dnia ogłoszenia edyktu w „Gazecie 
Lw ow skiej", poczem na ponowny wniosek za
padnie ostateczne orzeczenie. 735?

Sąd okręgowy, W ydział cywilny IV.
Jasło, dnia 7 czerwca 1929.

T . IV . 82/29/3. Edykt. Jan Kum or, syn 
Antoniego i Marji, urodzony 9 stycznia 1878 
i zamieszkały w Stroniu, pow. Wadowice, w y
jechał na W ęgry i tam przez 30 laty w ślad 
zeznań świadków zmarł w miejscowości Eii- 
zabethfalwa. Wdrażając postępowanie celem 
dowodu śmierci, wzywa się, aby uwiadomiono 
Sąd w Wadowicach o zaginionym do 3 mie
sięcy od ogłoszenia, poczem Sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie. 7377

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Wadowice, dnia - 17  lipca 1929.

T . IV . 71/29/4. Edykt. Jakób Musiał, syn 
Józefa i Marji, urodzony 23 lipca 1901 i za
mieszkały w Stanislawiu górnym, pow. Wado
wice, żołnierz 3 p. sp. wojska polskiego, za
ginął na wojnie z bolszewikami od lipca 19 19  
bez wieści. Wdrażając postępowanie ceiem u- 
znania go za zmarłego, wzywa się, aby u- 
wiadomiono Sąd w Wadowicach o zaginio
nym do 6 miesięcy od ogłoszenia, poczem Sąd 
na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie.

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Wadowice, dnia 12 lipca 1929. 7378

T . 61/29. Edykt. Józef Folmer, syn Józefa 
i M ałgorzaty, urodzony 29/4 1886 w Strzał
kach, zamieszkały w Teofipólce, odszedł na 
wojnę jako żołnierz 55 pp., po raz ostatni w i
dziano go rannego w szpitalu wojskowym  w 
Królestwie Polskiem w roku 19 15  i od tego 
czasu niema o nim wiadomości. Celem uznania 
go za zmarłego, ogłasza się wezwanie, aoy 
do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu udzielono 
Sądowi wiadomości o zaginionym. 7346

Sąd okręgoY/y.
Brzeżany, 23 sierpnia 1929.

T . 253/29. Edykt. Karol Głowacki, syn- 
Jana i Tekli, urodzony 26/11 1895 w Słobo- 
dzie konkolnickiej, zamieszkały w Koznwej, 
żołnierz 20 pp., miał zginąć na froncie w ło
skim roku 19 17  iod tego czasu niema o nim 
wiadomości. Celem uznania go za zmarłego, 
ogłasza się wezwanie, by do 6 miesięcy od o- 
głoszenia edyktu udzielono Sądowi wiadomości 
o zaginionym. 7347

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 20 sierpnia 1929.

T . 152/29. Edykt. Piotr Kryweń, urodzo
ny 21 czerwca 1875 w Korzelicach, żołnierz 
19 p., miał roku 19 15  umrzeć w twierdzy 
przemyskiej, zachodzi więc domniemanie, że 
nie żyje. Celem uznania go za zmarłego, o- 
głasza się, aby do 6 miesięcy od ogłoszenia 
edyktu udzielono Sądowi wiadomości o zagi
nionym. 734?

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 20 sierpnia 1929.

T . 218/29. Edykt. D ym itr T ernow y syn 
Eljasza i Kseni urodzony 5 listopada 1886 w 
Złeczówce, żołnierz 55 pp. w 19 14  zmarł w 
Karpatach na cholerę. Celem ustalenia dowodu 
jego śmierci ogłasza się aby do 3 miesięcy od 
ogłoszenia udzielono Sądowi wiadomości ó za
ginionym. 7349

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 24 sierpnia 1929.

T . 28/28. W incenty Drapała syn Micha
ła, urodzony w Rączynie 1877 żołnierz umarł 
w Polnej zaraz po N ow ym  roku 19 15 . W zywa 
się by do trzech miesięcy od ogłoszenia udzie
lono wiadomości o zaginionym Sądowi lub 
kuratorowi drowi Buxbaumowi adwokatowi 
w Przemyślu. 7339

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 18 września 1928.

T . 45/29. Mikołaj Cepiń syn Piotra uro
dzony w Starzawie 20 maja 1873 żołnierz, 
austr. dostawszy się do niewoli rosyjskiej od 
r. 19 18  nic daje wiadomości o sobie. Wzywa 
się by do pół roku od ogłoszenia udzielono 
wiadomości o zaginionym Sądowi lub kurato
rowi drowi Naftalem u Brochowi adwokatowi 
w Przemyślu. 7345

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 22 sierpnia 1929.

SKRADZIONE DOKUMENTA.
O G ŁA SZA M  skradzione dokumenty, legity

mację prawa jazdy N r. 2810 na nazwisko 
W aligóra Aleksander oraz kartę rejestracyj
ną samochodu LW . 8268 za nieważne. 7350

Cena ogłoszeńt Za 1 wiersz milimetrowy I szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogloszen.ach zwykłych (za tekstem) 1 5  gr .f  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłałem 
i fiekrologji 40  g r.J w kronice, repertuarze, ba stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 50 po kronice 50 g r, na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 

{ drobne ogłoszenia za, słowo 1 0  g r , ; drobne ogłoszenia kunno i sprzedaż za słowo 15 gfr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.
Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50%, zamiejscowe 30% droższe.

♦Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29- 19, pod zarządem Władysława Gerrnaua. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem-


